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Na terenie Hiszpanii
Mordowanie ludności 

cywilnej
Agencja Havasa donosi: w  dniu 

wczorajszym śródmieście Madry­
tu bombardowane było przez ba­
terie powstańcze. Bombardowa­
nie spowodowało śmierć 155 oraz 
poranienie 269 osób.

Ucieczka z niewoli 
faszystowskiej

Agencja Havasa donosi: w  cią­
gu ostatnich dwuch tygodni prze 
szło 600 Hiszpanów zbłegłszy z 
Algesiras, przybyło do Gibralta­
ru. Jak się okazuje, udało Im się 
uciec po przekupieniu żołnierzy, 
faszystowskich. Odkryto całą or- 
ganizację ułatwiania ucieczki jeń 
com, pochodzącym z wojsk rzą­
dowych w Algesiras, w wyniku 
czego aresztowano kilkudziesięciu 
strażników pobrzeźnych, policjan 
łów  cywilnych i karabinierów. — 
Kpnfroła wybrzeża została wzmo 
cniOna.

Ompsnys pozostałe
Prezydentem Katalonii
Companys, prezydent Generali­

dad Katalonii, którego mandat wy 
gasa w  listopadzie, wyraził swe­

go czasu życzenie nie kandydowa 
nia więcej na to stanowisko. Roz­
mowy jednak, które Companys 
przeprowadził z Negrinem w Ma­
drycie, przekonały go, iż obec­
ność jego na czele generalidad ko 
nieczna jest dla podkreślenia lo­
jalności Katalonii w stosunku do 
rządu walenckiego, w  chwili gdy 
rząd ten przenosi się do Katalonii.

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
rady generalidad, na któiym posta 
nowiono, że parlament kataloński 
zbierze się między 15 a 20 listo­
pada, celem dokonania ponowne­
go wyboru Companysa. Politycz­
ne koła katalońskie . przekonane 
•są, że Companys wybrany zosia 
nie jednogłośnie.

B. król Edward będzie wrogo przyjęty w Ameryce

Flirt z hitlerowcami
nie Ijy ł odpowiednim wstępem do podrćźy amerykańskiej

Podróż księcia Windsoru do 
Stanów Zjednoczonych zaczyna 
wywoływać pewne odruchy re­
akcji opinii amerykańskiej, wska­
zującej na to, że wizyta ta nie

będzie wcale życzliwie widzianą, się będzie w  tym czasie na tour- 
Federacja robotników w Baltim o. nee odczytowym, ponieważ nie

Chiny walczą
z najazdem  japońskim

W  PROWINCJI SZANSE
Komunikat sztabu chińskiego 

donosi, że po opanowaniu przez 
Japończyków górskiej przełęczy 
Niantsekwan bezpośrednio zosta­
ło zagrożone m. Tajuan, stolica 
prof. Szansi. Wobec tego rząd 
prowincjonalny przeniósł swą sie 
dzibę do miasta ttn fyń  w połudn. 
części Szansi. Dowódcą ufortyfi­
kowanego rejonu Tajuan został 
gen. Tu-Dze-I. Do Szansi przyby­
ły  liczne posiłki (kilka dywizyj) z 
prow, Szeczuan. Miasto Tajuan 
zostało wielokrotnie zbombardo­
wane przez samoloty japońskie;

łączność z Nanklnem ulega cią­
głym przerwom.

KOBIETY CHIŃSKIE 
W  OKOPACH.

Ajencja „Kokutsu" donosi, że 
podczas walk pod Sinkoudźeń u-

„Oziennik Poranny
przestał wychodzić

l i

Wczoraj sekwestrator, k tó ry ' 
objął z ramienia p. Pawła Musioła 
wydawnictwo „Dziennika Poran­
nego" ZAWIESIŁ „aż do odwoła­
nia" dalsze wydawanie pisma. W 
ten sposób zniszczona została, 
przynajmniej na razie, poważna 
placówka NIEZALEŻNEJ prasy 
polskiej.

Łamy naszego pisma będą, oczy

wiście, tymbardziej otwarte dla 
wszelkich spraw i bolączek nau- S 
czycielstwa polskiego. Prosimy tą ' i  
drogą organizacje nauczycielskie *  
i nauczycieli pojedyńczych o prze 
syłanie do nas wszystkich tych 
informacyj i uwag, z którymi chcie 
|iby zapoznać polską opinię publi­
czną.

W ielU  K ufli Jerozolimy
jest agentem faszystowskim
Korespondent „F igaro" donosi 

2 Rzymu, że Włochy rozwijają co 
raz intensywniejszą działalność 
polityczną w krajach muzułmańs­
kich. W ielki Mufti przed swoim 
uwięzieniem i ucieczką z Jerozo­
limy znajdował się w stałym kon­
takcie z agentami włoskimi, prze­
bywającymi w Palestynie. W ło­
chy odnowiły ostatnio traktat 
przyjaźni z Imamem Jatnenu. Król

Hadźasu, znany ze swych nastro­
jów antyangielskich, liczy na po- 
parcie Rzymu w  staraniach o uzy 
skanie tytułu „króla wszystkich 
Arabów", czyli państwa którego 
granice rozciągałyby się od Bag­
dadu do Maroka. Prasa włoska 
podaje liczne wiadomości o szyku 
jącym się rzekomo powstaniu pan 
muzułmańskim, mającym na celu 
zrzucenie jarzma brytyjskiego.

Na zdjęciu widzimy kobietę 
chińską z dzieckiem i całym do­
bytkiem ratującą się ucieczką z 
piekła szanghajskiego.

stalono, że w okopach chińskich 
znajduje się przeszło 200 kobiet, 
które z karabinem w  ręku walczą 
obok mężczyzn. Kobiety te, prze 
ważnie młode dziewczyny, odzna 
czają się pogardą śmierci i zagrze 
wają mężczyzn do walki, wycho­
dząc pierwsze z okopów i pocią­
gając za sobą mężczyzn. Ajencja 
dodaie, że żołnierze japońscy u- 
nikaią w miarę możności strzela­
nia do tych kobiet.

MONGOLSKIE MARIONETKI 
JAPONIE

Ajencja „Kokutsu" donosi, że 
książę Teh-Wang, szef wojsko­
wego rządu Mongolii Wewnętrz­
nej, oświadczył przedstawicielom 
prasy, że nowopowstała Wielka 
Mongolia natychmiast przyłączy 
się do bloku antykomunistyczne­
go i w  ścisłym so-uszu z Japonią 
i Mandźukuo będzie walazyć prze 
ciw silom komunizmu, zagrażają, 
cemu całemu wschodowi azjatyc­
kiemu od północy.

re, rodzinnym mieście księżny 
Windsoru, stanowiąca afiliację 
najpotężniejszej amerykańskiej or­
ganizacji robotniczej „American 
Federation of Labour" jednogło­
śnie przyjęła rezolucję, potępiają­
cą księcia Windsoru za to, że 
przybywa do Ameryki z p. Be- 
daux, jako swym przewodnikiem. 
Rezolucja nazywa Bedaux wro­
giem świata pracy i ostrzega zor­
ganizowanych robotników w  Bal 
timore przed tego rodzaju „wystę 
parni" pod pozorem studiowania 
warunków robotniczych.

Tygodnik „Nafion", bardzo po 
pularny wśród amerykańskich sfer 
radykalnych i lewicowych ogła­
sza afak na p. Bedaux- jako wyna 
lazcę oburzającego systemu przy 
spieszającego wydainość pracy w 
fabrykach amerykańskich, nisz­
czącego zdrowie robotników. „Na 
tion" atakuje również księcia 
Windsoru za to. że bvł gościem 
kanclerza Hitlera i  podkreśla, że 
sympatie, jakie Ameryka posiada­
ła dla b. króla Edwarda poddane 
zostały po jego wizycie w  Niem­
czech gruntownej rewizji.

Równocześnie żona prezydenta 
Stanów Zjednoczonych pani Roo- 
sevelt oznajmiła wczoraj, iż bar­
dzo żałuje, iż nie będzie obecna 
w  Białym Domu, gdy prezydent 
Rooseyeft przyjmować będzie księ 
żnę i  księcia Windsoru śniada­
niem. Pani Roosevelt znajdować

będzie w stanie odłożyć odczytów 
które zostały omówione i zaaran­
żowane już przed szeregiem mie­
sięcy.

„Daily Express" stwierdza, że 
ks. Windsoru przybędzie do No­
wego Jorku w  czwartek, 11 listo-, 
pada, w  dniu rozejmu. Ponieważ 
jednak statek niemiecki „Bremen" 
na którym b. król brytyjski odby­
wa podróż, przybędzie do Nowe­
go Jorku dopiero około 10-tej 
przed południem, należy liczyć się 
z tym, że z chwilą, w której cały 
naród brytyjski zachowa dwumi­
nutową ciszę dla uczczenia rozej­
mu, b. król Edward spędzi na te­
rytorium niemieckim, bó na nie­
mieckim statku.

L’ ure~t nagrody Nobla

ma
Gabinet wojenny

być utworzony w Japonii

Dalsze rewelacje
w sprawie afery gen. Skoblina

Wczorajsze badania Plewickiej, 
żony gen. Skoblina, dało sensa­
cyjne wyniki. Tłumacze przysię­
gli zdołali ustalić tekst listów pi­
sanych częściowo szyfrem. Listy 
te są pisane przez Skoblina i  je­
szcze jakiegoś korespondenta z 
Rosji sowieckiej, którego tożsa­
mości nie ustalono. W  listach jest 
mowa o tournee artystycznym P- 
Plewickiej w Rosji. Na przygoto- 
wanie tournee gen. Skoblin żądał 
3000 franków miesięcznie oraz 
zdeponowania pewnego funduszu

za granicą. Poza tym w  listach jest 
mowa o trudnościach paszporto­
wych. Plewicka twierdzi, że po­
raź pierwszy widzi te listy i  że 
nie mogło być mowy o jej wystę 
pach w  Rosji Sowieckiej. Praw­
dopodobnie zatym chodzi tu o'ja- 
kąś tajną misję, której mąż je j był 
gotów się podjąć. Zdaniem Ple­
wickiej mogła to być jedynie mi­
sja antybolśzewicka, ponieważ 
walka z Sowietami stanowiła — 
jak twierdźi patetycznie cel życia 
gen. Skoblina.

Rewolta w Paragwaju
Zbuntowane wojska paragwaj­

skie, poniósłszy porażkę pod Con 
seption, cofnęły się w  kierunku 
Cafdy i usiłowajy przejść grani­
cę brazylijską. Więzieni przez po 
wstańców oficerowie, zostali u- 
woinieni przez wojska rządowe,

Wybuch wulkanu
Stacja radiowa w  Seattle prze­

jęła od jednego z statków depe­
szę donoszącą, że na Yunaska, 
jednej z wysp Aleuckich wybuchł 
wulkan. Statek, przepływając o 
15 mil na północny zachód od 
wyspy,. miaJ możność stwierdze­
nia, iż jest ona pokryta, lawą i po 
piołem. Wyspa ta, jak się zdaje, 
jest niezamieszkana.

Utworzenie w Japonii gabinetu 
wojennego pod nazwą „cesarskiej 
kwatery głównej" napotyka na 
trudności. Wraz z nominacją człon 
ków gabinetu wojennego ma na­
stąpić rekonstrukcja właściwego 
gabinetu. Różnica zdań dotyczy 
przede wszystkim zakresu kom- 
petencyj „głównej kwatery cesar­
skiej" a mianowicie, czy kompe­
tencjom gabinetu wojennego mają 
podlegać sprawy wyłącznie zwią. 
zane z prowadzeniem wojny, czy 
także sprawy administracyjne i 
mające związek z ustawodawst­

wem. Utworzenie „cesarskiej kwa 
tery głównej" zdaje się wskazy. 
wac, że japońskie kola m iarodaj.| 
ne liczą się, że wojna potrwa c ‘ 
dłuższy i że przybierze ostrzejsze 
formy, aniżeli sądzono. Prasa ja­
pońska nie ustaje w swych ata­
kach na Anglię. Nastroje antyan- 
gielskie w  całym kraju zyskują z 
dnia nadzień na sile. Liczne orga­
nizacje uchwalają rezolucje wypo 
wiadajace się za natychmiasto­
wym zerwaniem stosunków z An- 
g»ą.

Zdjęcie nasze przedstawia pro­
fesora Uniwersytetu w  Budapesz­
cie dr. Adalberta Szentgyorgyi‘ego, 
odkrywcę witamin C i  słynnego 
badacza witamin, który otrzymał 
tegoroczną nagrodę Nobla w dzia 
!e fizyki.

Proces gdyński

Sgd B im s iii ninitli l i r o
oskarżonych przez policję o... komunizm

Przez dwa dni przed Sądem O- 
kręgowym w  Gdyni toczyła się 
sprawa 9 towarzyszy, członków 
PPS., Związku Transportowców i 
TUR-a, którym akt oskarżenia za­
rzucał t. zw. „działalność komuni­
styczną*'. Proces zakończył się cał 
kowitym uniewinnieniem wszyst­
kich oskarżonych. Gały przewód 
sądowy wykazał ich niewinność, 
zaś zeznania świadków, oskarżenia 
(urzędników wydziału śledczego)

nie dostarczyły żadnego dowodu 
ich winy.

Sądowi, przewodniczył wicepre­
zes S. O. Kryczyński, wotowali s.s. 
Karasiewicz i Szymański. Oskarżę 
nie popierał prokurator Szulc. Ob 
ronę oskarżonych wnosili tow. ad 
wokaci Pelir z Grudziądza i Bieszk 
z Gdyni oraz adw. Wyrostek.

Rada Zawodowa i Komitet PPS. 
w  Gdyni składają obrońcom ser­
deczne podziękowanie za tak świe 
tną i  skuteczną obronę.

Terror 
w Palestynie

Rozruchy w  Jerozolimie trwają. 
Patrole policyjne krążą po starym 
i  nowym mieście. Po godz. J7-tej 
nie wolno nikomu wychodzić z 
domu. Pociągi są nadal konwojo­
wane. Arabowie zdaje się mają 
dobrze zorganizowany wywiad, 
przy pomocy którego utrzymują 
stałą łączność pomiędzy Syrią i  
Palestyną.

* **
Patrole wojskowe dokonały w 

dniu wczorajszym w  pobliżu Tul- 
karam aresztowania 17 osób o- 
skarżonych o akcję terrorystycz­
ną w Palestynie. Z innych stron 
kraju donoszą o odosobnionych 
wypadkach napaści na policjan­
tów.
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R62e z  południa
Włochy nie uczestniczą w  rokowaniach brukselskich

(Od naszego londyńskiego korespondenta)

P r z e g lą d  p r a s y
Nadeszły z Rzymu nowe bukie­

ty róż z licznymi kolcami.
Zaczęło się od mowy Mussoli­

niego, który poparł niemieckie żą­
dania. kolonialne i  związał je ści­
śle ze sprawą wojny lub pokoju.

Mocny sposób wyrażania się nie 
zbyt przyjemny dla angielskich u- 
szit.

Miejsce pod słońcem dla Nie­
miec w  Afryce!

Wszystkie miejsca są jednak na 
razie zajęte.

I  nikt nie jest skłonny odstępo­
wać swego miejsca Niemcom.

* *
I oto przychodzi wiadomość, że 

Mussolini —  conajmniej na razie 
—  przełożył sobie rzecz. Jego zięć 
i minister spraw zagranicznych 
Ciano, wbrew pierwotnym zamia­
rom, nie weźmie udziału w  bruk­
selskiej konferencji. Powód: posie

Posiedzenie 
Cent!’, wydziału Kobiecego

Posiedzenie Wydziału Kobiece­
go odbędzie się w  piątek, 12 bm. 
(przed posiedzeniem Rady Na­
czelnej), punktualnie o godz. 6-ej 
w  lokalu Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci, Al. Trzeciego Maja 2 m.

t e a t e a s ś f  gospodarcza  
Szwecji zagrożona

Prasa szwedzka alarmuje opi­
nię publiczną stopniowym opano­
waniem przemysłu szwedzkiego 
przez Niemców.

Jeden z poważnych dzienników 
sztokholmskich pisze, że od doj­
ścia Hitlera do władzy Niemcy za 
kupili w  Szwecji conajmniej 25 
milionów ton rudy żelaznej. Swój 
plan zbrojeń Niemcy mogą prze­
prowadzić tylko przy pomocy 
szwedzkiej rudy.

Rząd niemiecki zdaje sobie do­
kładnie sprawę z tego, że gdyby 
zaprzestali dostarczać Niemcom 
rudy żelaznej, to cały ciężki prze 
mysł niemiecki zostałby sparaliżo 
,wany. Dlatego —  dowodzi ten 
dziennik — Niemcy wszystko czy­
nią, by usadowić się w Szwecji, 
a jeśli Niemcy domagają się kolo­

Stalinowskie wybory
W  ostatnich dniach wysunięto 

kandydatury kilku wybitniejszych 
działaczy sowieckich, których 
brak na listach kandydackich wy­
wołał pogłoski o zmierzchu ich ka 
riery. Wśród nich wymienić należy 
marszałka Jegorowa i  ludowego 
komisarza budowy maszyn, Wale 
rego Meżtauka. Zwraca uwagę, 
że obaj zostali wysunięci w  chara 
kterze kandydatów z dalekiej pro­
wincji, mianowicie, marszałek Je- 
gorow od „pewnego pułku", sta­
cjonowanego na Białorusi, Mież- 
łauk zaś od zakładów budowy pa­
rowozów w republice Tatarskiej, 
w mieście Ufa.

Z  pośród 71 członków centralne 
go komitetu partyjnego wysunię­
to dotychczas 29 kandydatur na 
deputowanych do naczelnej rady 
państwa. Pośród 68 kandydatów 
na członków centralnego komite­
tu partii wysunięto 13 kandydatur. 
Pośród 61 członków komisji kon­
tro li partyjnej 11 kandydatur. Po­
śród 22 członków komisji rewizyj. 
nej tylko 2 kandydatury.

Z chwilą zakończenia wystawia 
nia kandydatur będzie można zo- 
Kentować się, jakie.rozmiary przy 
bierze czystka w wyżej wymienio­
nych instytucjach, tym bardziej, 
że wybory zasadniczej zmiany nie 
wprowadzą i będą tylko formal­
nym zatwierdzeniem faktycznego.

ROBOTNIKOM Z POWIŚLA — KTÓRZY W  DNIU 29.X.1937 R. 
ZGŁOSILI SIĘ SAMORZUTNIE DLA ZAPEWNIENIA BEZPIE­
CZEŃSTWA ZGROMADZONYM W  SALI* KONFERENCYJNEJ Z.

K- W  WARSZAWIE PROFESOROM I DOCENTOM WARSZAW 
SKICH SZKÓŁ AKADEMICKICH, ORGANIZATORZY ZEBRANIA 
SKŁADAJĄ ZA TEN AKT SOLIDARNOŚCI SERDECZNE PO-

dzenie komisji nieinterwencji 
dnia poprzedniego pokazało, iż 
Anglia nie przeciwstawia się dosyć 
mocno Rosji.

Jest jasne, że był to tylko pre­
tekst. Sceptycy nie liczyli na u- 
dział Włoch w  konferencji bruk­
selskiej od chwili, kiedy Niemcy 
odmówiły swego udziału.

* **
Najdonioślejszą wszakże w ia­

domość przyniosło popołudnie, a 
mianowicie, że sigr.or Cerutti, po­
seł włoski w  Paryżu, odwołany 
został do Rzymu.

Odwołanie posła tłumaczą 
Rzymie mowami, które wygłosili 
na kongresie radykałów francuski 
minister spraw zagranicznych Del 
bos oraz derriot. Mowy te nie by­
ły  dla Włoch pochlebne.

W  rzeczywistości i  w  tym w y­
padku chodzi raczej o pretekst, 
niż o przyczynę. Przyczyna leży 
znacznie głębiej. Prawie od roku 
Francja nie ma przedstawiciela 
przy Kwirynaie. Ostatni poseł de 
Chambrun poszedł w  stan spoczyn 
ku. Miała nastąpić nominacja no­
wego posła przy cesarzu włoskim 
i przy państwie włoskim. Taka no 
mmacja znaczyła by uznanie de 
jurę zaboru Abisyni. Francja nie 
zgodziła się na tę formalność. 
Przez rok chargć daffaires franco 
ski jest tym, który ma osobisty 
kontakt z Rządem włoskim.

Odwołanie Cerutticgo było od-

powiedzią na ten akt polityki fran 
cuskiej, drażniący miłość własną 
Mussoliniego i  przeciwstawiający 
się włoskiemu imperializmowi.

Jeśli Francja mogła w  przeciągu 
roku swoje sprawy z Włochami re 
gulować przez chargć d‘affaires, to 
nic nie stoi na przeszkodzie temu, 
by również Włochy swoje sprawy 
w Paryżu załatwiały przez chargć 
d'affaires, ale w każdym razie nie 
przyczynia się to do rozluźnienia 
panującego w  Europie napięcia.

Te „róże z południa" nie dają 
zapachu, ale mają dużo kolców.

A lt Evans.

nii i  więcej miejsca dla narodu nie 
mleckiego, to przede wszystkim 
myślą o krajach skandynawskich.

Niemcy systematycznie wyku­
pują akcje szwedzkich kopalń ru­
dy żelaznej.

Akcje diawno nieczynych kopalń 
rudy żelaznej są wykupywane 
przez niemiecki kapitał. Jedna z 
większych kopalń rudy żelaznej 
została już całkowicie opanowana 
przez kapitał niemiecki, przy czym 
największym akcjonariuszem są 
zakłady Kruppa w  Essen.

Sytuacja musi być poważna, 
skoro szwedzka prasa burżuazyj. 
na bije na alarm i  pisze, że jeśli 
Szwecja chce zapewnić sobie nie 
zależność gospodarczą, to musi 
upaństwowić kopalnie rudy żela­
znej.

stanu rzeczy, ustalonego przez ba ic ja  ze strony władz prowincjonal 
lotowanie kandydatów do najwyżlnych do samowolnego wyznacza- 
szej rady. nia (zamiast wybierania) komisji

Wszyscy członkowie politbiura wyborczych przynosi opłakane re. 
(Staiin, Mołotow, Kaganowicz, zuItatY- Są okręgi, w  których do 
Woroszyłow, Kalinin, Andrejew, członków komisji wyborczych
Kosior, Mikojan i  Czubar) zostali 
wysunięci jako kandydaci na de­
putowanych do naczelnej rady pań 
stwa.

Głównymi kandydatami są Sta­
lin, Mołotow, Kalinin i  Woroszy­
łow oraz Jeżów, który jest kan­
dydatem na cztonka politbiura.

Z prowincji sowieckiej nadcho- 
dzą wiadomości, że ludność nie za 
dawała się wysuwaniem urzędo­
wych kandydatów, lecz usiłuje 
przeprowadzić własnych, przy tym 
w  coraz większej ilości. Z różnych 
miast Powołża donoszą, że każda 
fabryka lub stowarzyszenie, posia 
dająca prawo do wystawienia kan­
dydatów, czyni z tego prawa uży 
tek, wystawiając kilku własnych 
kandydatów, niekiedy ponad 20 
w jednym zakładzie. Stwarza to 
ogromną niedogodność dla wła­
dzy, nie można bowiem ustalić, 
kto faktycznie ponosi odpowie- 
dzialność za wystawionych kan­
dydatów, wśród których przemy­
cono sporą ilość „wrogów ludu'

Prasa sowiecka donosi, że po­
wszechnie objawiająca się tenden

U kaza ł się Nr« 1

„NASZA TRYBUNA”
Żydowski dwutygodnik socjalistyczny
DR. J ,  HALPERN: Konsolidacja i orientacja.
INŻ. A. REISS: Kto rozbija Żyd ruch zawodowy?
T. DAN: Przed wyborami do parlameir.i sowieckiego.
M. WERNER: Nowa polityka „Partii P iz  y".
H. FRUMKIN: Sytuacja gospodarcza w Pacstynie.
S_. BABAD: Spowiedź chłopskiego syna.
Krucjata faszyzmu przeciw wolności narodów i  szereg inn. art. 
Kolumna Palestyńska. Na widowni.
Kolumna Literacka. Przegląd prasy socjalistycznej i  t, d.
Aktualne ilustracje. C x K f l  2 0  G R

MAŁY FELIETON
Taisze jubiResasz

Gdy pan Felicjan przyszedł 
biura na obiad, pani Felicjanowa 
uśmiechnęła się doń słodko i, przy 
milając się doń, oświadczyła:

—  Dasz mi dzisiaj na kino. Przy 
rzekłam Józiowi kino, więc muszę 
z nim pójść.

—  Uczyłby się lepiej smarkacz, 
ale do kina chodził. A ty  go tylko 

psujesz swoją łagodnością. Jak 
przeglądam dziennik, to mi włosy 

głow’e dęba stają. Same dwójki 
i  pałki. Co ten chłopak sobie my­
śli! Nie dam na kino. Niech smar­
kacz w  domu siedzi i  lekcje odra­
bia.

—  Widzisz, mężuslu, kiedy on 
się stara, a dzisiaj to nawet niespo 
dziankę nam zrobił... Jest on dziś 
do pewnego stopnia solenizantem.

—  Solenizantem?! Józio... w  l i ­
stopadzie?! Co ty  za niestworzone 
rzeczy wygadujesz?

—  Pomyliłam się. Chciałam po­
wiedzieć —  jubilatem.

po sprawdzeniu okazało się albo 
„klasowo obcymi elementami", al. 
bo nawet „wrogami ludu". W je­
dnym z rejonów Kazachstanu (M ir 
zojanowskim) z 125 członków ko 
misji, 55-ciu należało do wrogich 
elementów, przeważnie do „niedo 
bitków dawnych klas przedrewo- 
cyjnych".

Zakazany „sygnał nocy“
Cenzura krajów związkowych Ty. rolu 

roln i Górnej Austrii zabroniła wy. 
swietlania filmu niemieckiego p. t. 
„Sygnał noCy“. Film ten oparty jest

na motywach wojny światowej « 
obniża wartość 
striackiej'. 
dziewa ją

artość dawnej armii au- 
. W kolach filmowych spo- 
się, że za przykładem Ty-

Dwa samoloty zderzy ły  s:ę
w  p o w ie tr z u

W  czasie lotu ćwiczebnego nad 
lotniskiem Otopeni pod Bukaresz­
tem wkrótce po starcie zderzyły 
się na nieznacznej wysokości dwa 
somoloty szkolne, pilot jednego z 
aparatów poniósł śmierć. Samo­
lot został doszczętnie zniszczony. 
W  drugim aparacie oderwał się 
silnik. Lotnikowi udaJo się wylą­

D O  M A G L A !
„ D z ie n n ik  P o z n a ń s k i"  o ś ir ia d -  

cza , w  z w ią z k u  z o s ta tn ią  o d p r a ­
w ą  le g io n o w ą , że  sp o łe cz eń s tw o  
p o lsk ie  j e s t  p o z b a w io n e  r z e te l­
n y c h  in f o r m a c y j  w  n a jw a ż n ie j­
sz y ch  sp ra w a c h . S t ą d  p o w ó d ź  
w sze la k ich  p lo te k . A le  d z iw ić  s ię  
t e j  p o w o d z i n ie  n a le ż y :  p o z b a ­
w io n e  in f o r m a c y j  sp o łe cz eń s tw o  
z  n a tu r y  rze cz y  p ę d z i „ d o  m a g la " ,  
ż e b y  czegoś s ię  do w ie d z ie ć ...

„ C z a s"  so l id a r y z u je  s ię  z g o ry ­
c z ą  r e d a k to r ó w  „ D z ie n n ik a  P o -

T y m c za sem  w  p r a s i e  z a g ra n ic z ­
n e j  m a m y  ( o  o d p r a w ę )  in fo rm a ­
c je  b a rd z o  szczegó łow e . T a k  n p . 
w to rk o w y  h i t le r o w s k i  „ B eo b a ch -  
t e r "  u m ie sz cz a  o b s z e rn ą  k o re s ­
p o n d e n c ję  z W arsza w y  o o d p r a -

— Jakim jubilatem?
—  Józie przyniósł dzisiaj ze 

szkoły dziesiątą z kolei pałkę w  
tym roku szkolnym.

— I ty uważasz, że to jest po­
wód do radości?! Kobieto, ty  albo 
kpisz albo oszalałaś. Inaczej tego 
nie mogę zrozumieć. Chłopak 
przynosi ze szkoły pałkę za pałką, 
a ona mu chce jubileusze wypra­
wiać. Kobieto, czy ty  jesteś przy 
zdrowych zmysłach?

—  Niepotrzebnie się unosisz. Na 
turalnie, że wołałabym, by przy­
nosił z klasy same piątki i  najchęt­
niej wyprawiłabym mu jubileusz z 
okazji dziesiątej piątki, ale skoro 
inaczej nie można, to dobrze, że 
przynajmniej jedynki ze szkoły 
przynosi.

Kobieto —  podskoczył 
Felicjan —  ja z tobą nie umiem i masońskie piorunochrony antyen- 
dyskutować. Czy ty  zdajesz sobie I deckie. Od ND do Falangi, cd Fa- 
sprawę, że to co mówisz, to bre- I langi do ZMP, od ZMP do
dnie? Biednie i  bzdury.

— Nie uważam. A jakby żad. 
nych stopni nie przynosił, to  był­
byś zadowolony?

—  Oczywiście, bo mógłbym 
przypuszczać, że się dobrze uczy. 
Mógłbym się łudzić. Ale teraz 
wiem, że jest leń i  nierób.

— Ty tak rozumujesz, a ja  ina­
czej. A po za tym wszystkim, czy 
takie stałe przynoszenie do do­
mu jednakowych stopni...

—  Pałek - -  przerwał pan Feli­
cjan.

— ...no pałek, nie dowodzi pew­
nej systematyczności, zamiłowania 
do porządku i konsekwentnego po- 
stępowania?

Pan Felicjan już nie mógł dalej 
słuchać. Porwał płaszcz i  kapelusz 
i trzasnąwszy drzwiami, wybiegł z 
domu.

A Józio wieczorem był z mamu 
sią w  kinie. ULTIMUS.

Górnej Austrii pójdą niebawem 
i inne kraje związk°we, co d«prOwa. 
dzi do Ogólnego zakazu wyświetlania 
tego filmu w Austrii. W związku z 
tym w kotach urzędowych wyrażona 
jest opinia, żc decyzja ta  spowoduje 
demarches urzędowe z strony posel­
stwa niemieckiego w Wiedniu.

dować .jednak odniósł on poważ­
ne rany, a samolot spłonął.

Pokwitowanie
N A  P O M N IK

IG N A C E G O  D A S Z Y Ń S K IE G O . 
N a rc z y ń sk i A n to n i ,  J ę d rz e jó w ,

w ie  p .  t .  „ U l t im a tu m " . W e d le  te j  
k o r e s p o n d e n c j i  m a rsz . R ydz-Ś m i- 
g ły  m ia ł  o św ia d cz y ć  (d o n o s iło  o  
ty m  ju ż  „ S ło w o " , a le  w  fo rm ie  
t r o c h ę  in n e j ) ,  ż e  b e z w a ru n k o w o  
so lid a ry z u je  s ię  z O Z O N -e m ; n a ­
to m ia s t  n ie  p ó jd z ie  z e n d e c ją .  T o  
o św ia d cz en ie  m ia ło  p rz y c z y n ić  s ię  
do  o d p r ę ż e n ia  w  s z e re g a c h  le g io ­
no w y ch .

G D Z IE  N IE B E Z P I E C Z E Ń ­
S T W O ?

B . K . w  „ K u r .  W arszaw skim * ' 
ze  z w y k łą  p r z e n ik liw o śc ią  (gdy  
p isz e  o s p ra w a c h  z a g ra n ic z n y c h )  
a n a l iz u je  o s ta tn ie  m o w y  M u sso li­
n ie g o  i  p rz y c h o d z i d o  w n io sk u , że 
to  fa sz y zm  w y tw arza  w  E u r o p ie  
„ k l im a t"  re w iz j i  t r a k t a tó w  p o k o ­
jo w y c h , a tm o s fe rę  n ie p o k o ju , 
k r ó tk o  m ó w ią c  —  podpala świat. 
„ O ś"  B e r lin -R zy m  d z ia ła :

Dla nas, obserwujących 
prostego punktu widzenia, k' 
punktem widzenia pokoju, 
wagi, konserwacji, rozwoju, 
o  przyszłość, ten wiecznie p 
ny rewolucjonizm faszystowski jr  t 
elementem klimatu, nieprzyjaznego, 
wszelkiemu ładowi i  porządkowi eu­
ropejskiemu. Nic się solidnego nie 
zbuduje wśród powszechnej nieufno, 
ści, wśród awanturniczego oczekiwa­
n ia  zmian gwałtownych, wśród haseł 
ryzykanckich. Przeciwnie, będziemy 
się pogrążali coraz głębiej w bagnie 
anarchii międzynarodowej.
M ą d re  i  s łu sz n e  Io w a . A  ty m ­

c zasem  „ D z ie n n ik  N arodow y*’ 
w ciąż  śp ie w a  k a n ty c z k i  n a  cześć  
D u ce  i  c e le b ru j e  15 -lec ie  fasz y z ­
m u . A  g d y  p is z e  o  G d a ń s k u  ( ja k  
w ła śn ie  w c z o ra j) ,  to  w p ra w d z ie  
n a rz e k a  n a  m o w ę  F o r s te r a ,  z a p o ­
w ia d a ją c e g o  w  zgo ła  be zc ze ln y  
sp o só b , że  „ fla g a  I l l - c ie j  R zeszy  
b ę d z ie  f la g ą  G d a ń s k a " , a le  p o w ia ­
d a  ty lk o , że  „ in ic ja ty w ę  F o rs te ra  
t r z e b a  u n ic e s tw ić  w  z a r o d k u " .  E n ­
d e c k i d z ie n n ik  n ie  c h c e  w id z ie ć  
c a ło k sz ta łtu  s y tu a c j i  e u ro p e js k ie j  
i  te n d e n c j i  fa sz y z m u  e u ro p e js k ie ­
go.

M A S O Ń S K IE  
„ P IO R U N O C H R O N Y " . 

O n e g d a jsz y  „ D z ie n n ik  N a ro d o ­
w y "  b a d a  r ó ż n e  n ow sze  „ n a r o d o ­
w e "  f o rm a c je  w  r o d z a ju  O Z O N -u , 
Z M P , F a la n g i  e tc . i  p rz y c h o d z i do  
w n io sk u , ż c  s ą  to  m a so ń sk ie  p io ­
ru n o c h ro n y . N a le ż y  to  ro z u m ie ć  
w  t e n  sp o só b , ż e  m a s o n e r ia  s a n a ­
c y jn a , b o ją c  s ię  e n d e c k ic h  „ p io ­
ru n ó w " , s a m a  z a k ła d a  w ła sn e  n a ­
ro d o w e "  fo rm a c je  i  p o w ia d a  „ n a ­
ro d o w o "  u s p o so b io n y m  o b y w a te ­
lo m , zw łaszcza  m ło d z ie ż y : „ P o  co 
m a c ie  c h o d z ić  do  e n d e c j i?  W szak  
u  n a s  te ż  d o s ta n ie c ie  p r z e d n i  to - 

n a ro d o w y !"  T a k  p o w s ta łą

O Z O N -u.
Ź e  w  r a c h u b a c h  O Z O N is tó w  i

im  p d o b n y c h  z n a jd z ie m y  t ę  ta k ­
ty k ę  „własnej endecji** —  to  p r a ­
w d a . A le  s k ą d  —  m a s o n e r ia ?

„ F a la n g iś c i"  w  te n  sp o só b  z n a ­
le ź l i  s ię  n a  „ m a s o ń s k im "  p o d w ó r ­
k u ...

K T O  P O R W A Ł  
T O W . M A R K A  R E I N A ?

J a k  c z y te ln ic y  w ie d z ą , sy n  z n a ­
neg o  ro sy jsk ie g o  m ie ń sz e w ik a  t .  
A b ra m o w ic za  t .  M a re k  R e in  zo ­
s ta ł  w  ta je m n ic z y  sp o só b  p o rw a n y  
—  w  H is z p a n ii ,  g d z ie  p r a c o w a ł w  
s z e re g a c h  s o c ja l is ty c z n y c h . W  o- 
s ta tn ie j  „ M y śli S o c ja lis ty c z n e j"  
(b u n d o w s k ie j )  w  s e rd e c z n y c h  s ło ­
w ac h  p isz e  o  t  M . R e inde  t .  M śei- 
s ła w sk a ; z a ś  to w . A l te r  z a s ta n a ­
w ia  s ię  n a d  kw estią. —  k to  właści­
w ie  p o rw a ł R e in a ?  P r z y c h o d z i  do  
w n io sk u , —  ż e  —  c h y b a  kom un i­
ści:

W rezultacie masimy przyjść to 
wniosku: Choć nie ma pewności, kto 
jest sprawcą tej zbrodni, istnieje je­
dnak duże prawdopodobieństwo. Sze­
reg poszlak i danych wskazuje, że 
winnych należy szukać wśród agen­
tów partyjnej policji komunistycznej 
w  Hiszpanii.
T e  o k r o p n e  m e to d y  —  a n a lo g i-  

ane  d o  h i t le r o w s k ic h  —  s ą  z ro ­
d z o n e  p r z e z  s ta lin o w sk i to ta l iz m . 
M ro k  to ta l iz m u  i  be zw zg lęd n o ść  
d y k ta tu r y  s p r z y j a ją  t a k im  m e to ­
d o m .

N IE U D A Ł A  P R Ó B A '
T .  D E  M A N A .

J a k  w ia d o m o , p o  u s tą p ie n iu  
b e lg ijsk ie g o  p r e m ie r a  Z e e la n d a  
k r ó l  p o w ie rz y ł m is ję  tw o rz e n ia  
g a b in e tu  z n a k o m ite m u  so c jo lo g o ­
w i so c ja l is ty c z n e m u  t  d e  M ano- 
w i. M is ja  ta  n ie  u d a ła  s ię . W  „ P o -  
p u la i r e "  t .  L e ro u x  z a s ta n a w ia  s ię  

a d  p r z y c z y n a m i te g o  n ie p o w o ­
d z e n ia . G łó w n y  o p ó r  z n a la z ł  t .  d e  
M a n  n ie  w śró d  k le r r k a ló w ,  le cą  
w śró d  liberałów. C h o d z iło , j a k  
c zy te ln ic y  s o b ie  p rz y p o m in a ją ,  o  
s tw o rze n ie  r z ą d u  k o a lic y jn e g o  ze  

•szystk ich  3 g łó w n y c h  p a r ty j  (so­
c ja liś c i , k le r y k a l i ,  l ib e r a l i ) .  L ib e ­
ra ło m  a to l i ,  r e p r e z e n tu ją c y m  
w ie lk i  k a p i t a ł ,  n ie  sp o d o b a ł  s ię  
„ p la n  p r a c y " , u ło ż o n y  pTzez t .  d e  
M .n a .  L ib e ra l i  ( n ie k tó rz y )  o- 
św ia d c z a ją , że t .  d e  M a n , ja k o  
p r e m ie r  b y łb y  n ie b e z p ie c z n y , bo  
s p r ó b u je  z a p e w n e  fo rso w a ć  „ te n ­
d e n c je  k o le k ty w is ty c z n e " . N a  to  
t .  d j  M a n  w y g ło s ił m o w ę  w  A n t­
w e rp i i ,  o św ia d c z a ją c , że  l i b e r a l i  
ju ż  o d d a w n a  p ro w a d z ą  podwójna  
grę:  n ib y  to  p o p ie r a ją  r z ą d , a le  
je d n o c z e śn ie  u p r a w ia ją  o p o z y c ję . 
W  k a ż d y m  r a z ie  ta k  p o s tę p u je  
część l ib e ra łó w . R ó w n ie ż  część  
k le ry k a łó w . W o b ec  te g o  Ł  d e  M an  
;ą d a  b a rd z ie j  jed n o lite j  w ię k szo ­

śc i r z ą d o w e j,  z ło ż o n e j z  s ‘< ja l i -  
s tó w , dem okratycznej częśc ' l i b e ­
ra łó w  i dem okratycznej częśc i k le ­
ry k a łó w .

P o  n ie p o w o d z e n iu  t .  d e  M a n a , 
k r ó l  z w ró c i ł s ię  w  s p ra w ie  u tw o ­
r z e n ia  g a b in e tu  do  k le ry k a ła  
P ie r lo ta .

K . C Z .

Rok temu, w  dniu 31-ym października 1936 r., odszedł od 
nas na Zawsze niezłomny Szermierz ludu polskiego,

Ignacy Daszyński
który przez cale swe życie niósł wysoko Sztandar W alk i o Nie­
podległość narodu, o Wolność mas pracujących, oraz o ich 
wpływy na losy Państwa, na jego Przedstawicielstwo Narodo­
we i  na Rząd.

Tę rocznicę czcimy uroczystymi obchodami i akademiami. 
Ale nądewszystko pośpieszmy datkami na Fundusz Uczczenia 
trwałym pomnikiem pamięci I .  Daszyńskiego, rozpowszechnia­
jąc i nabywając

ZNACZEK z JEGO PODOBIZNĄ w SREBRZE I BRONZIE
Cena znaczka wykonanego w  miedzi, średnica 20 mm. (roz­

miar znaczka l*szo majowego)— wynosi —  50 gr. za sztukę.
Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno -  oświato­

wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.
Taki sam znaczek wykonany w  srebrze na zakrętkę —  1 zł. 

50 gr. —  oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre­

tariatu Generalnego C. K. W ., Warszawa, ul. W arecka 7, lub 
za pośrednictwem PKO. Nr. 3174.

CENTRALNY K O M IT E T  W Y K O N A W C ZY  P.P.S.

Bilans pierwszego dnia
V/ kołach dyplomatycznych z i każdym razie nadesłanie expose, 
iHnwnlpnipm nnHkrpślann iż w w błńrwm hvivhv wvs7pp7pońlnin_zadowolenietn podkreślano, iż 

ciągu pierwszego dnia obrad kon 
ferencji 9-ciu mocarstw w Bruk- 
żeli nie powiedziano nic, co mo­
głoby zakłócić harmonię między 
poszczególnymi delegatami. Pra­
wdopodobnie konferencja wytom 
specjalny komitet, powierzając 
mu uzyskanie od Japonii, jeśli nie 
wysiania reprezentantów, to w

którym byłyby wyszeczególnio- 
ne warunki, na których Japonia 
zgodzi się na pośrednictwo. Nie 
jest rzeczą wykluczoną, źe o obra 
dy konferencji zostaną odroczo­
ne w oczekiwaniu na wynik per- 
traktacji z rządem japońskim.

RozesJa się tu pogłoska, że mi. 
nistrowie Eden i  Deibos opusz­
czą Brukselę ju tro  wieczorem.
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l I l IW I!  S lM H il
„A.B.C." zaproponowało parę  

'Jni tem u, żeb y  „usunąć" z  nauki 
polskiej uczonych  pochodzenia  
żydowskiego i  uczonych, k tó rzy  
nie  s® antysem itam i. N a  p ierw szy  
ogień m ają pó jść  p ro f. M arceli 
IJandelsman i  pro f. M ieczysław  
Michałowicz.

Rozważm y, ja k  w ykonać pro­
pozycję „A.B.C."

j .  c o  D O  PR O F. M . H A N -  
D ELSM A N A.

Należy:
1 )  pozbawić go katedry;
2) spalić jego dzie ła historycz-

Sprawa broni dla Rządu hiszpańskiego

3 ) uznać za  n iebyłe  i  za  n ieist­
niejące jego prace, które w ydoby­
ły  na św iatło d ziennie  mnóstwo  
dokum entów  z  dzie jów  Polski, do­
kum entów  n ikom u  przed  tym  
znanych.

11. CO DO PROF. M. M IC H A­
ŁOW ICZA.

Należy:
1) pozbaw ić go ka tedry;
2) zakazać tem u  znakom item u  

lekarzowi chorób dziecięcych... 
leczenia dzieci i  prow adzenia ba­
dań w  ty m  k ierunku  i  w  te j  dzie-

Świetny pom ysł1.
Z nam  pewnego chirurga; ręka, 

jak  się to  m ówi, z  B oże j łaski; 
profesor uniw ersytetu; ale ...wróg 
antysem ityzm u. T rzeba  m u  więc  
zakazać surowo... ratowania ludzi 
od śmierci. B o  jakże?  będzie  
m nie „żydofil" o d  śm ierci rato­
wał? jeszcze tego brakowało !,„

* **
Algebrę „w ym yślili" , ja k  wia­

domo, Arabowie. A rabow ie zali- 
tają się  do rasy sem ickiej. A lge­

bra w inna te d y  —  gw oli czystości 
aryjskiej —  zn iknąć  z  programu  
nauk w  szkołach średnich. W tedy  
w ielu z  m łodszych  współpracow­
ników  „A. B . C." odetchnęłoby z  
Olgą. Jaka  to, m ówiąc nawiasem, 
szkoda, że  p rzep isy  o stylistyce  
polskiej opracowywał akura t bez­
sporny ary je ży k !  „A.B.C ." mogło­
b y  —  w  w ypadku  przeciw nym  —  
'dumnie i  lekceważąco przecho­
dzić do  porządku dziennego nad  
'działem „camera obscura" 
„Wiadomościach Literackich".

tp ó ł „A.B.C".
A R C H IW IS T A .

Przed kilku dniami tow. Inda- 
leeio Prieto, minister obrony na- 
rodowej w  Rządzie Republiki Hi- 
szpańskiej, ogłosił komunikat w 
sprawie upadku frontu północne, 
go.

Komunikat ten 'jest potężnym 
oskarżeniem polityki t. zw. niein­
terwencji. Prieto stwierdza, że od 
chwili upadku Irunu front północ­
ny był stracony, jako odcięty od 
reszty kraju. Irun zaś upadł z po- 
wodu braku amunicji. Baskowie 
nie mogli obronić swego kraju, 
nie posiadając dostatecznej ilości 
aeroplanów, rządowe zaś aero­
plany nie mogły zabierać ze sobą 
tyle paliwa, by „jednym sko­
kiem" dostać się na front baskij­
ski, a gdy lądowały we Francji, 
to je  tam zatrzymywano.

„Dzięki „nieinterwencji" zatrzy 
mano aeroplany hiszpańskie w 
drodze do Basków, ale ta sama 
„nieinterwencja" nie przeszkadza­
ła —  skarży się Prieto —  niemie­
ckim Junkersom przelatywać nad 
Francją i  docierać do miast bas. 
kijskich, by je zrównać z ziemią*

„W ojna — stwierdza Prieto — 
zakończyłaby się w końcu 1936 
roku .gdyby Hiszpanii zezwolono 
na przywóz amunicji".

Gdy się czyta te oskarżenia, 
wstyd, piekący wstyd ogarnia za 
zwolenników polityki „nieinter­
wencji" w Anglii i  Francji. Zwo­
lennicy ci to nie tylko faszyści 
obu krajów, lecz także, niestety, 
rządy obu krajów. „Nieinterwen­
cja " miała, zdaniem tych rządów 
m. in. przyśpieszyć koniec wojny, 
a oto nie tylko nie przyśpieszyła 
końca, lecz przeciwnie przedłuży­
ła i  przedłuża wojnę. Ale ma się 
wrażenia, że oba rządy lubują 
się w  łudzeniu i mamieniu siebie 
samych. Uderza to zwłaszcza u 
Rządu francuskiego, wyraziciela 
trzech stronnictw Frontu Ludo­
wego (jeśli pominąć drobne par­
tie ): radykałów, socjalistów i ko­
munistów. Wszystkie te stronnic­
twa wypowiedziały się przeciw 
„nieinterwencji" w dotychczaso­
wej postaci. Ale Rząd tych stron 
nictw uprawia ' „nieinterwencję1 
broni jej 1 szczyci się niąt

Brak amunicji 1 broni jest bo­
daj największą bolączką Hiszpa- 
nil ludowej. Stwierdzają to wszy­
scy, co zwiedzają Hiszpanię, 
stwierdzają publicyści socjali­
styczni, stwierdza zresztą sam 
Rząd, który przecież nie 
dla kaprysu domaga się wciąż 
otwarcia granicy hiszpańsko-fran 
cuskiej. Granica ta jest zamknię­
ta dla Hiszpanii ludowej, ale do 
Hiszpanii faszystowskiej przedo- 
staje się masowo broń, amunicja, 
żywność itd. Stwierdził to, po­
dając liczne fakty i daty, organ 
francuskich związków zawodo­
wych „Peuple".

Z powodu braku broni i amu­
nicji Republika hiszpańska stra­
ciła front północny. Na innych 
frontach podobnego braku nie ma. 
Fabryki rządowe pracują dzień i 
noc, wydajność tej pracy jest co­
raz większa. Ale w  porównaniu z uzbrojeniem wroga, dostarcza­
nym w  ogromnej ilości przez 
trzech sojuszników gen. Franco: 
Włochy, Niemcy i Portugalię — 
armia ludowa nie jest dostatecz- 
nie uzbrojona. Brak jej potrzeb­
nej ilości aeroplanów, tanków, 
ciężkiej artylerii. Wystarczy u- 
zbrojenia do walki defensywnej. 
Ale do ofensywy, wymagającej 
przewagi zbrojnej nad wrogiem, 
zapasy armii ludowej nie wystar­
czają. Temu zapewne głównie 
przypisać należy, że ostatnie ofen

sywy Rządu tylko połowiczne da­
ty rezultaty.

Żądanie otwarcia granicy hisz. 
pańsko -  francuskiej jest więc 
słuszne nie tylko z punktu widze­
nia prawa i sprawiedliwości, ale 
także —- szybkiego zakończenia 
wojny. Oczywiście: zakończenia 
pomyślnego dla Rządu hiszpań. 
sklego. Jeżeli tedy Anglia i Fran­
cja, idąc na lep „dyplomacji" 
włosko - niemieckiej, opierają się 
otwarciu granicy i  przywróceniu 
Rządowi hiszpańskiemu prawa do 
nabywania broni i amunicji, to 
działają na rękę faszyzmowi i  po. 
noszą przed światem odpowie, 
działalność za ewentualne dalsze 
postępy gen. Franco i  faszyzmu 
międzynarodowego.

(jm b .)

TOWARZYSTWO
UBEZPIECZEŃ

WARSZAWSKIE
zawiera u & o p fe ercn fin  
od ognia, od kradzieży z włama« 
niem, rabunku, transportów iądo* 
wych I morskich, od gradobiciąj

C D A } V fl fl W f  VI M fl ehómage -  od skutków przerwy
a  r  w 4. n  h h n u  i  r  m  w  ru c h u  p rz e d s ię b io rs tw a  Z PO«

■ .................. . wodu ognia, oraz prowadzi dział
ROK Z A Ł O Ż E N IA  1870 ubezpieczeń pośrednich -  rea, 

. 1----------------------------------  .j r sekuracjau

cninut: m m m  * osu  a»tn, ssr-©

Refleksie

Wymuszona iwSfwi
M ówiło się dawniej, że  „nie m i­

ła P anu B ogu w ym uszona m odli­
twa". 1 przypuszczam , że  p o d  tym  
w zględem  Pan Bóg, jako  w ieczny  
i  n iezm ienny, gustu swego n ie  
zm ien ił. Z m ien ili go raczej ludzie, 
choć przecież, jako  stw orzeni na 
w zór i  podobieństwo boskie, nie  
pow inni by li tego robić.

Za daw nych czasów uważano, 
że  m odlitw a, ofiara, poświęcenie, 
okazywanie u c zu ć —  m ają war­
tość ty lko  wótcczas, gdy są SZC ZE­
R E  i  gdy są w ynikiem  dobre j wo­
li  i  w ewnętrznego przekonania  
człowieka.

A le  poniew aż dobrej w oli i  
szczerości na  święcie je s t  coraz 
m niej, a równocześnie coraz 
m n ie j szanuje się wolność —  lu­
d zie  zaczęli zm uszać do m odlitw y  
innych  —  i  dziś trzeba się ju ż  za­
dowalać m odlitw am i ta k im i, ja­
k ie  są —  w ym uszonym i... N iech  z  
serc, które n ie  chcą się m odlić  
D O BRO W O LN IE , in n i w ydobędą  
uczucia, k tó rych  tam  n ie  ma, a 
których  by  sobie życzono... Ra- 
dość, m iłość, en tuzja zm  —  jeśli 
nie  mogą się przejaw iać dobro­
wolnie, x własnego popędu serca 
—  niech się przejawiają przynaj­
m n ie j za poradą i  wskazówką  
władz, k tó re  przecież na jlep iej 
wiedzą, co trzeba robić i  k ied y  na­
le ży  się radować i  cieszyć. Jakiś  
bowiem  porządek i  ład w  te j  d zie­
dzin ie  uczuć pow in ien  chyba  też 

zapanować, a n ie  tak: jeden

do łasa, a d rugi do Sasa.
N iech  w ięc ka żd y  o kazu je  ra­

dość k ie d y  T R Z E B A , —  niech  
przystraja chorągwiam i bram y  
swego dom u, —  n iech  w ylegnie na  
ulicę i  krzyczy: „niech ży je "  ■— 
choć w  duszy m yśli sobie: „żeby  
cię d iab li w zięli", —  n iech  DO­
B R O W O LN IE  w stępu je  do zale­
canych organizacyj, choćby je  po­
tęp ia ł i  przeklina ł, —  n iech  k u ­
p u je  zalecane książki i  pam iętn i­
k i, bez w zględu na ich  cenę i  war­
tość, —  i  m im o tego, że  w ie, iż  
nigdy ich  nie będzie czytał, —  ale 
niech to  zrobi... D O BRO W O L­
N IE , g d y  m u dobrze radzą, bo... 
władza w ie najlep iej, co dobre.

N iech  w ięc to  zrob i koniecznie, 
bo je że li n ie  —  to może...

N ie !  N ic  m u  się na tura ln ie  n ie  
m oże stać... w edle prawa —  nic, 
bo chodzi przecież o  DO BRO ­
W O LN E  przejaw y dobrej w o li i  
uczuć obywateli. A le  m im o  to  —  
lep ie j zrobić, g dy  proszą, bo wła­
d zy  narażać się —  to  n ie  lojalnie  
i  n ie  warto... A  tu  w ym iar poda t­
ków, a tu  posada... n ie  w arto de­
monstrować w łasnych uczuć; —  
lep ie j ku p ić  odrazu te zalecane 
książki, wystawić chorągiew, wsią- 
pić  do organizacji i  m odlić  się 
tak, ja k  kazano, choćby ta m odli­
tw a by ła  wym uszona, —  bo prze­
cież ty lko  P anu Bogu za leży  na  
SZCZERO ŚCI m odlitw y...

CHORZY NA PŁUCA
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc 
oraz koklusz, pomnieli natychmiast zabrać się do leczona. Dobrym 
środkiem na choroby płuc okazał się preparat Fag°soi.

Przy użyciu FagOsolu zmniejsza się kaszel. Fag°sol dostać mo­
żne we wszystkich aptekach. Skład główmy: apteka H. ROSEN- 
STADTA — Warsrawa Plac Grzyb°wski 10.

Praca od
Kursy

W  b ie ż ą c y m  se z o n ie  p r a c y  Z a- 
r z ą d  G łó w n y  T U R -a  p o ło ż y ł w ie l­
k i  n a c isk  n a  sy s te m a ty c z n ą  o rg a ­
n iz a c ję  k u rsó w  w  k r a ju .  P o n ie w a ż  
ta  a k c ja  c e n t r a ln a  z b ie g ła  s ię  z  a- 
n a lo g ic z n ą  a k c ją  p o sz cz eg ó ln y c h  
o d d z ia łó w , w y tw o rz y ła  s ię  w sp ó l­
n a  p o w a ż n a  p r a c a .  N a tu r a ln ie  o d ­
c z y ty  o d d z ie ln e  p o z o s ta ły  n a  sw o­
im  m ie js c u , a le  k u r s y  o d g ry w a ją  
o b e o n ie  z n a c z n ie  w ię k sz ą  r o lę ,  n iż  
p r z e d  ty m . C h o d z i  o  p o g łę b ie n ie  
p ra c y .

K u rs y  są  r ó ż n y c h  ty p ó w . N p . w  
K ra k o w ie  o b e c n ie  o d b y w a  s ię  
k u r s  K O B IE C Y , z o rg a n izo w a n y  
p rz e z  T U R  w sp ó ln ie  z  W y d z ia ­
łe m  K o b ie c y m  P P S .  S łu c h a c z k i są  
d e le g a tk a m i z p r z e ró ż n y c h  o rg a ­
n iz a c y j Z a c h . M a ło p o lsk i i  Z ag łę ­
b ia  D ą b ro w sk ie g o . N ie  b r a k  n a ­
w e t s łu c h a c z e k  z e  w s i. S ą  ta k ż e  
p ra c o w n ic e  d o m o w e . K u rs  t rw a  
10 d n i .  Z o rg a n iz o w a n y  j e s t  sy s te ­
m e m  in te r n a to w y m , w  lo k a lu  
Z Z K . C a ło ść  te m a tó w  d a je  p rz e ­
g lą d  „ P o ls k i  S p ó łc z e sn e j"  i  z a g a ­
d n ie ń  k o b ie c y c h .

T a k ic h  k u rs ó w  k o b ie c y c h  m a  
b y ć  k i lk a .  O b o k  n ic h  o rg a n iz u je  
s ię  k u r s y  t r z y d n io w e  (p rz e w a ż n ie  
te ż  sy s te m e m  in te r n a to w y m )  —  w 
B ia łe j ,  L w o w ie , B o ry s ła w iu , C zę­
s to c h o w ie , S o sn o w c u , n a  G ó rn y m  
Ś lą sk u . P r e le g e n c i  p rz e w a ż n ie  z 
W arsza w y , częściow o  m ie jsc o w i. 
P r o g r a m  z a w ie ra  w s z e c h s tro n n ie  
p o ję tą  n « u k ę  o  P o ls c e , łą c z n ie  z 
p r o g ra m e m  P P S . ,  z  s y tu a c ją  m ię ­
d z y n a ro d o w ą  P o lsk i i  t. d.

J e d n o c z e śn ie ,  j a k  w sp r  u m ie ­
liś m y  ju ż ,  n ie k tó r f  (w ięk sz e )  o r ­
g a n iz a c je  T U R -o w e  o r g a n iz u ją  o  
w ła sn y c h  s i ła c h  w ię k sze  lu b  
m n ie js z e  k u r s y , e w e n tu a ln ie  p rz y  
c zę śc io w e j p o m o c y  W a rsz a w y . N a  
p ie rw sz y m  m ie js c u  t r z e b a  w y m ie ­
n ić  K raków , k tó r y  o d  s z e reg u  la t  
p ro w a d z i w ie lk ą  w ie cz o ro w ą  szko­
łę  n a u k  sp o łe c z n y c h , p r z y  w y d a t­
n e j  p o m o c y  p ro fe so ró w  u n iw e rsy ­
te tu .  W  r o k n  b ie ż ą c y m  ta  w ie lk a  
s z k o ła  r o z p a d a  s ię  n a  k i lk a  k u r -

podstaw
TUR-a
sów . W y n ik i  t e j  sy s te m a ty c z n e j 
p r a c y  s ą  j u ż  b a rd z o  p o w aż n e .

P o d o b n e  k u r s y ,  o b lic z o n e  n a  
sz e reg  m ie s ię c y , u r z ą d z i ły  w  b .  r .  
o d d z ia ły  T U R -a  w  R a d o m iu  i 
P io tr k o w ie . W  R a d o m iu  o d b y ło  
s ię  n ie d a w n o  u ro c z y s te  o tw a rc ie  
k u rsó w  ( „ sz k o ły " )  p r z y  u d z ia le  
tto w . G rz e c z n a ro w s k ie g o , K e lle s  
K ra u z a  i  Z b . N o w ick ieg o .

K ró tk o  m ó w ią c  i  n ie  w ch o d z ąc  
w  d a lsze  szczeg ó ły , p r a c a  k u rso w a  
ru sz y ła  w  d łu g im  sz e re g u  m ie j ­
scow ości. N ie  p o tr z e b u je m y  d o d a ­
w ać , że  T U R  k ła d z ie  w ie lk i  n a ­
c isk  n a  m e to d ę  c e r a in a r ia ln ą , n a  
w sp ó łp ra c ę  k ie ro w n ik ó w  ze  s łu ­
c h a c z a m i, n a  w ła sn ą  p r a c ę  s łu c h a ­
czy .

T o  b a rd z o  p o w a ż n a  p r a c a , k tó ­
r a  d a je  d u ż e  r e z u l ta ty .  N is  p o ­
t r z e b u je m y  c h y b a  p o d k re ś la ć , że  
te  l ic z n e  k u r s y  św ia d cz ą  o  w ie l­
k ie j  potrzebie, w ie lk im  z a in te r e ­
s o w a n iu  z e  s tr o n y  s łu c h a c z y . M ło ­
dy  p r o le t a r ia l  p o ls k i  p r a g n ie  w ie ­
d z y , p r a g n ie  n a u k i  —  b o  w id z i w  
te j  n a u c e  broń  d la  w a lk i  o  le p sz ą  
p rzy sz ło ść , o  n o w ą  P o lsk ę .

K . CZ.

DZIAŁ LEKARSKI
L e c z n ic e  

Elektoralna 32  
Jasna 20

WENERYCZNE SKÓRNE, 
PŁCIOWE

Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp.

W ln c m il u n fn a ifa n io  | i i «  'p i  swędzenie skóry, głowy, usuwają ra. 
981U3UW W J p u a u in C jIU jl CŁdykalnie środki odżywcze, wzmacnia­
jące i  pobudzające porost włosów. Laboratorium Artymiński i  Kępski, 
Królewska S5. Przy Laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmetyczna.

Z włóczęg tatrzańskich

O r a w a  i  S p is z
Przez la t 30 chodzę po Tatrach 

i  ziemi podtatrzańskiej. Bez przer 
wy, prawie każdego lata. Gdy mie 
szkałem przed wojną w Krakowie 
i pracowałem w  N aprzodzie", ku 
powałem sobie w sobotę popołu­
dniu „returkę" za 5 koron i  jecha. 
łem na niedzielę w Ta try ; a w po 
niedziałek rano wprost z pociągu 
szedłem do pracy w  redakcji. Tak 
mijały lata.

30 lat... to  sporo czasu. Już dziś 
nie bujam na grani Kościelca czy 
Fajek. Już trzeba „grać z tłumi­
kiem", ja k  melancholijnie pisze 
Hamsun w  jednym ze swych utwo­
rów, pisanych Już w  starszym wie 
ku. Ale jeszcze starcza sił, by po­
dążać przez doliny i przełęcze poi 
skich Ta tr lub czeskiego Spiszą i 
Orawy.

Orawa... Cicha, spokojna, mało 
stosunkowo odwiedzana czeska 
Orawa. Byłem tam i  w tym roku. 
Pięknie tam i  dziwny spokój. Nie. 
ma tego zgiełku, tłumu, hałasu, co 
na Spiszu koło Smokowca. Tyłko 
na Rohaczach, granitowych olbrzy 
mach, królujących nad Orawą, i 
Pod Rohaczami przy schronisecz- 
ku przy stawach Rohackich spot­
kamy zawsze trochę czeskich i  poi 
skich turystów. Ale pozatem... 0 - 
rawa jest duża —  można wędro­
wać całymi dniami,— po graniach,

dolinach, — i  nie spotkać nikogo. 
Tylko świerki w  głębi dolin szu­
mią, gdy zerwie się wicher; i  w iatr 
czasem szeleści w  kosówkach.

Biedny to kraj, ta Orawa. Tu 
nie widać tego bogactwa, co w 
kurortach spiskich. A gdy się zej 
dzie nisko, aż do pierwszych w io­
sek, widać, że lud tu prosty j  ubo 
gi.

Dobrze tu jest w piękny, słone­
czny dzień. Jakaś dzika, pierwot­
na kraina. Mało trudnych, ekspo­
nowanych przejść (poza Rohacza. 
m i), ale zato dla wędrówek ła ­
twych (lecz długich) — tu teren 
niezwykły. „K u ltu ra" schronisko­
wa tu, chwalić. Pana Boga, mało 
jeszcze rozwinięta. Tu jeszcze cze 
ski „zapał" do budowania dróg i 
schronisk mało poczynił spusto­
szeń. „Centralą" schroniskową, 
punktem wyjścia jest słynna 
„Zw icrowka", schronisko przy uj­
ściu doliny Łatanej.

Wybieramy się na Orawę przez 
naszą Chochołowską. Tam nocuje­
my w  wielkim schronisku narciar­
skim. Latem tam niema prawie ni­
kogo. Spokój i  cisza. Wczesnym 
rankiem wznosimy się lasem na 
zbocze Długiego Upłazu. Słońce 
już praży, droga trochę mozolna. 
Ale oto jesteśmy już na grani, i- 
dziemy grzbietem. Olbrzymi, roz­

legły widok. Z jednej strony potę­
żna Chochołowska z odgałęzie­
niami, z drugiej Łatana. Łatana — 
to morze lasów świerkowych j Ko 
sówki, idziemy granicą po samej 
lin ii granicznej w stronę szczytu 
Wołowca, a potem zaczynamy 
schodzić na czeską stronę — do 
Łatanej. Idziemy po bezdrożach, 
starym lasem świerkowym. Wciąż 
niżej, niżej —  i  oto jesteśmy już 
na halach Łatanej, zalanych zlo­
tem słońca. Zgrzani, pijemy wodę 
z potoku —  i  drałujemy dalej go­
dzinę — dwie aż do „Zw ierówki".

W  schronisku prawie nikogo. 
Miody gospodarz częstuje nas 
mlekiem i herbatą.

— Zwierzyny dużo? pytamy.
— Niezbyt wiele. Jeleni jest spo 

ro. Ale niedźwiedzi tylko kilka. 
Zresztą nie trzymają się w  Łata­
nej — poszły dalej.

Od „Zw ierów ki" rozpoczyna się 
szeroka droga jezdna'. Chcemy na 
drugi dzień być w  Zakopanem, 
więc podążamy tą drogą w kie­
runku gajowni Brestowej. Otóż i 
ona. Koio gajowni tabliczka z cie­
kawym napisem: „Uważać na żmi 
je! Surowica w gajowni.

Tu w  Brestowej zbaczamy na 
polną drożynę, która miejscami 
niemal ginie w  trawie; idziemy 
nią na grzbiet do góry, potem w 
dół, i niebawem jesteśmy w  doli­
nie Biafnej (błotnej), na szerokiej 
drodze. Musimy jeszcze przedo­
stać się do osiedla Orawice. To 
kilka godzin dość ciężkiej drogi 
wśród lasów j pól. Po drodze (już 
pod wieczór) spotykamy wesołe,

rozśpiewane grupy Słowaczek, 
śpieszących z grabiami na ramie­
niu z sianokosów do domu, do cze 
skiej Habowki. Wesoła pieśń, zgo 
dnie śpiewana, roznosi się po la­
sach i  łąkach. Pozatem — nikogo.

Brniemy godzinami. Oto wresz­
cie Orawice. To nie jest wioska: 
zaledwie kilka budynków i  koś­
ciół, gospoda, schronisko. Tak, no 
we ładne schronisko Klubu cze­
chosłowackich turystów, nad brze 
giem potoku. Wpadamy do schro­
niska. Jesteśmy porządnie zdroże­
ni, już zapada mrok, a drałujemy 
z Chochołowskiej od 7 rano pra­
wie bez przerwy. Pijemy mleko w 
jednym z pokojów. Nagle stuk w 
drzwi... „Proszę!" Wchodzi straż, 
n ik graniczny z karabinem:

— Proszę o legitymacje!
Ja mam wszystko w  porządku. 

Ale jedna z turystek ma przepust­
kę z przekroczonym terminem. 
Strażnik gorliw ie ją studjuje.

— To se ne p la tii (nieważna) 
wota nagle oburzonym tonem, jak 
by go niespodziewanie o«a górska 
ugryzła... Kręci głową z goryczą. 
Potem nagle macha ręką. „K iedy 
— pyta — do Polski?1 „Jutro". 
„Dobrze". Salutuje l  wychodzi.

Zabieramy się do noclegu. Go­
spodarz gorzko się skarży, że poi 
scy turyści Orawie prawie nie od­
wiedzają. „Czem by można było 
ich ściągnąć?" pyta — „może są 
trudności przepustkowe i  waluto­
we?"

Tak to prawda, do Orawie, któ­
re niegdyś słynęły ze swych źró­
deł leczniczych, teraz z Polaków

prawie n ikt nie zagląda: położone 
są na uboczu od głównych lin ij tu­
rystycznych. Ale okoliczne dzikie 
lasy, wzgórza, łąki są wspaniałe.

Tu około Orawie znajduje się je 
dna z najpiękniejszych wapien­
nych dolin tatrzańskich —  dolina 
„Lieskowska"; obecnie Czesi na­
zywają ją  doliną „Ju-ranową", Jest 
to wąski, miejscami całkiem wą­
ziutki wapienny „canion4, czyli wą 
wóz. Dołem wali potok; dokoła 
fantastyczne turnie i ścianki. Miej 
scaml potok zalewa całe dno doli­
ny (zwłaszcza na wiosnę) —  i po 
prostu niema którędy przejść; jak 
w  „Słowackim Raju" na Spiszu. 
Kładki i belki ułatwiają manewro­
wanie. Dziś ta śliczna dolina jest 
niemal zapomniana przez polskich 
turystów. Tymczasem jest łatwo 
osiągalna z Chochołowskiej albo 
przez Moikówkę albo też od środ­
ka Chochołowskiej (Huciska) 
przez górki. Od słowackiej strony 
można wygodnie do tej doliny 
zejść z Osobitej. Naprawdę warto 
zwiedzić ten uroczy, dziki zakątek.

Nocujemy w  schronisku w  0 - 
rawicach. Ciepło i wygodnie, cho­
ciaż nieco prymitywnie (na pry­
czach). Gospodarz robi co może, 
aby nam osłodzić wieczór.

Na drugi dzień zmierzamy do 
Polski — skrajem lasów w  stronę 
Molkówki. śliczna jest ta Cicha 
(orawska Cicha) dolina w  pobliżu 
granicy polskiej. Idziemy jakby 
wyciętą wśród krzewów i drzew 
dość szeroką aleją, zarośniętą fcra 
wą i  kwiatami. Mało kto tu prze­
chodzi. Zachodzimy do samotnej

gajowni. Młoda Słowaczka z dzie­
ckiem daje nam mleka.

—  Nie borcie się tu, na odlu­
dziu?

—  Nie. Przywykłam. Mąż zaw­
sze w  lesie, pilnuje lasu i  zwierzy­
ny. Rzadko kto zachodzi.

— A  do ludzi nie tęskno?
— Nie .Czasami bywam w  0 - 

rawicach w  kościele. A  raz z cho 
rym dzieckiem byłam aż w  Zako­
panymi

Idziemy dalej. Granicę przecho. 
dzimy koło ożywionej polany Mol 
kówki (szaiase pasterskie) i  scho­
dzimy do Chochołowskiej niezbyt 
daleko od ujścia.

Tak się chodzi po Orawie. Po 
cichej, pięknej Orawie. Trudności 
żadnych,—o ile się nie wspinana 
ścianę Rohaczów lub grań Bani- 
kowa. Tylko w  bezkresnych la­
sach trzeba uważać, by niepotrze­
bnie nie zbłądzić.

Dziś, gdy czeski Spisz i nawet 
Liptów wciąż się „rozbudowują"
i napełniają się zgiełkiem, dobrze 
jest skąpać się w  ciszy Orawy... 
Przechodziłem w tym roku na Spi 
szu przez piękną Jaworową i do­
linę Koperszadów. Na w ielkiej Ha
ii  w  Koperszadach widzę — coś 
się buduje.

—  Co to? pytam pastucha - Sło­
waka.

— A tu ma być zameczek my­
śliwski. Pp. dygnitarze z Pragi ma 
ją przyjeżdżać na polowania.
Na Orawie czeskiej jeszcze niema 

tych kretyńskich „zameczków".
Cicho tam jeszcze i dziko.

K. CZAPIŃSKI.



Konferencja 9-iu mocarstw w Brukseli
w  dalszym ciągu środowego 

posiedzenia konferencji 9-u mo­
carstw zabrał glos delegat Stanów 
Zjedm. Davis, który przypomniał, 
Je celem układu waszyngtońskie­
go w  r. 1922 jest zapewnienie po 
koju na Dalekim Wschodzie. Mów 
ca dodał, że działania wojenne w 
Chinach zagrażają życiu i intere­
som obywateli państw obcych, 
zakłócają swobodną wymianę bo­
gactw i  wywołują wzburzenie w 
opinii wszystkich narodów. Mów­
ca sądzi, że pomiędzy Chinami a 
Japonią możnaby ustalić współ­
pracę opartą na wzajemnym zau­
faniu i przyjaźni. Byłoby to w  in­
teresie wszystkich narodów.

Następny mówca min. Eden wy 
raził całkowitą solidarność z opi­
nią Davisa. W yraził ubolewanie z 
powodu nieobecności Japonii.

Min. Delbos oświadczył, że 
Francja nadal wierna jest zobo­
wiązaniom, podpisanym w  1922 r. 
i  zaapelował do Japonii i  Chin 
aby wysłuchały zaleceń konferen­
cji brukselskiej.

Delegat włoski A!drovandi o- 
świadcza, ż e  konflikt na Dalekim 
.Wschodzie ma swe ukryte głębo­
kie przyczyny, sprzeczne z tysiąc­
letnim i tradycjami Chin, opartymi 
na instytucjach rodziny i  własno­
ści. Rząd włoski odnosi się z du­
żymi zastrzeżeniami do ewentual 
nych rezultatów konferencji, które 
—  jego zdaniem —  mogą być li 
ty lko platoniczne, jeśli konferen­
cja nie będzie sobie zdawała spra 
w y z rzeczywistości. Zdaniem 
mówcy jedyną rzeczą pożyteczną 
byłoby zaproponowanie obu stro­
nom podjęcia bezpośrednich roko 
:wań.

Na południowym posiedzeniu 
konferencji 9-u mocarstw zabrał 
głos delegat Chin Wellington Koo, 
który oświadczył m. in., że w  ra­
zie kontynuowania działań wojen 
nych przez Japonią, Chiny będą 
nadal stawiały opór i  nie zgodzą 
się na pokój za wszelką cenę. Za 
podstawę pokoju Chiny uważają 
art. 1 Traktatu Waszyngtońskie­
go z r. 1922, gwarantujący niety­
kalność terytoriom chińskiego.

Obradom konferencji przysłu­
chuje się około 300 dziennikarzy 
przybyłych z całego świata. 
NASTROJE NA KONFERENCJI

W  kuluarach Konferencji 9-u 
mocarstw panuje przekonanie, że

Nowy podstęp włoski
tym razem znowu w Afryce

„Echo de Paris" tw ierdzi, że od 
pewnego czasu punkt ciężkości 
akcji włoskiej przenosi się coraz 
wyraźniej z Hiszpanii do Afryki, 
a mianowicie do Libii, gdzie Rzym 
gromadzi bezustannie coraz to

R eprezentant Anglii
przy gen. Franco

Ag. Havasa donosi z  Londynu, 
i e  w  tam tejszych  kolach politycz  
n ych  przypuszczają, że  ostateczne  
zarządzenia zw iązane z  nawiąza­
n iem  norm alnych  stosunków han­
dlow ych  p o m ięd zy  L ondynem  a 
w ładzam i w  Salamance zostaną  
w ydane i  ogłoszone jeszcze przed  
końcem  bieżącego tygodnia. W y­
m ieniane je s t nazwisko sir Rober­
ta  M acleod w  Hodgsona, b. charge 
d ‘affaires w  M oskwie, ja ko  do­
mniem anego agenta generalnego  
R zą d u  Zjednoczonego Królestwa  
p rzy  „rządzie" gen. Franco. Za­

Usuwanie z Francji szpiegów
g e n . F r a n c o

Francuskie w ładze bezpieczeń­
stw a prowadzą w  dalszym  ciągu 
akcję, zm ierzającą do  oczyszcze­
n ia południowo-zachodniej Fran­
c ji  z  niepożądanych elem entów ,

P rezyd ium
Parlamentarnej Frakcji 

Lahour Party
Parlamentarna Frakcja Partii

Pracy ponownie obrała jednomyśl 
nie na przewodniczącego Attlee, a 
na jego zostępcę Greenwooda.

nie może być mowy ani o sank­
cjach ekonomicznych, ani o de­
monstracji wojskowej wobec Ja­
ponii.

Ma to  być wspólnym poglądem 
Anglii i  Ameryki i  ewentualne po­
stulaty Chin nie zdołają wpłynąć 
na zmianę tego stanowiska. Kon- 
ferencja dążyć będzie do osiągnię 
cia zawieszenia broni w  Chinach, 
oraz ewentualnie do zaproponowa 
nia pośrednictwa mocarstw w  kon 
flikcie dalekowschodnim.

Wedle opinii kół belgijskich kon 
ferencja stanowi okazję do wy- 
miany poglądów pomiędzy Delbo. 
sem, Edenem i  Davisem na sytu­
ację europejską, co może stwo­
rzyć okazję do żywszego zaintere 
sowania się Stanów Zjednoczo­
nych sprawami europejskimi.

Niemcy o konferencji 
brukselskiej

W politycznych kołach niemieckich 
uważają, że konferencja brukselska 
jest bezcelowa — dąży ona do poro­
zumienia takiego, jak  wyobraża je 
sobie Anglia, lecz — zdaniem ich — 
na to  już zapóźno.

W podobnym tanie odawierciadli- 
ła te  nastroje prasa niemiecka. Ko­
rzysta ona przytym ze sposobności, 
by krytykować politykę brytyjską 
w odniesieniu do niemieckich rosz­
czeń kolonialnych. Sprawa ta  — 
oświadcza prasa niemiecka — mo­
gła być swego czasu załatwiona w 
porozumieniu z Londynem i  Pary­
żem przez dobrowolną rewizję arty­
kułu 22-go paktu Ligi Narodów, za­
miast bezcelowego wałkowania przez 
genewski komitet podziału surow­
ców.

W Brukseli zorientować się po­
winni obecnie, oświadcza „Nachtaus 
gabe", że również temu zagadnie­
niu grozi niebezpieczeństwo, że sta­
wia się je  zapóźno. Inne pisma ko­
rzystają wreszcie z okazji, by w 
związku z konferencją kontynuować 
swój atak  na  ministra Edena za je ­
go ostatnie wynurzenia kolonialne. 
Podchwytywane jest urzędowe sta­
nowisko, zajęte w te j sprawie prze® 
Włochy, a wszystkie pretensje kie­
rowane są  pod adresem Anglii. Na­
leży wyjaśnić angielskiemu mini­
strowi spr. zagr. — pisze „Berliner 
Ztg. ara Mittag", że obecnie jest wy­

więcej wojska. W  ten sposób ak­
cja włoska zbliża się do Tunisu — 
co, zdaniem dziennika, musu bu­
dzić szczególną uwagę, a nawet 
zaniepokojenie Francji.

stępcą sir R oberta  m ia łby być  
M urrington Thom pson, p ierw szy  
sekretarz ambasady bry ty jsk ie j w  
H iszpanii, rezydującej obecnie w  
Hendaye. Z akres pełnom ocnictw  
m is ji Hodgsona m a  być znacznie  
szerszy, n iż  zakres zw yk łe j m isji 
handlow ej, ta k  ja k  to  m iało m ie j­
sce p r zy  w ysyłaniu  m isji handlo­
w ej do  M oskw y przed  uznaniem  
Z . S . R .  R . p rzez W ielką  Brytanię.

(A  k ie d y  A ng lia  w yśle swego re­
prezentanta  do  w ielkiego muftie- 
go? —  P rzyp . R ed .).

k tó re  obrały sobie tę  część tery­
torium  F rancji za  siedzibę w  
zw iązku  z  bliskością pogranicza  
hiszpańskiego. W  ostatnich  
dniach  —  ja k  in fo rm u je  „Popu- 
la ire" —  przeprow adzono szereg 
rew izy j u  osób, podejrzanych  o 
działalność szpiegowską, które zo­
staną usun ięte  z  Francji. W  w y­
n ik u  tych  dochodzeń m in ister  
spraw icew nętrznych  Horm oy po­
lecił usunąć z  terytorium  Francji 
około 40 H iszpanów, zw olenni­
ków  gen. Franco. W  najb liższym  
czasie, ja k  zapowiada dziennik , 
należy się spodziew ać dalszych te­
go rodzaju  zarządzeń.

łącznie rzeczą Anglii przystąpienie 
„do czynów dla zabezpieczenia poko­
ju przez zwrot bezprawnie zagarnię­
tych kolonii niemieckich".

Cynizm Wsdt
RZYM (PAT). Virginio Gayda, 

omawiając fakt rozpoczęcia konfe­
rencji brukselskiej, sceptycznie oce­
nia je j szanse. Zważywszy na nie­
obecność Japonii, której zdaniem za­
targ  z Chinami nie narusza T rakta­
tu  Waszyngtońskiego z 1922, autor 
zaznacza, że dwa najbardziej zainte. 
resowane mocarstwa anglosaskie Wiel 
ka Brytania i  Stany Zjednoczone zaj 
mują stanowisko zdecydowanie an- 
tyjapońskie, ale żadne z nich nie 
jest gotowe do skutecznej inter­
wencji w obronie Chin.
Również Rosja Sowiecka, której pra 
sa uderza na  alarm nie może po­
zwolić sobie na żadną imprezę wo­
jenną, gdyż impreza taka skończy- 
Saby saę katastrofalnie dla we­
wnętrznych stosunków rosyjskich. 
Toteż Rosja ogranioza się tylko do 
dostaw wojskowych na rzecz Chin. 
W konkluzji Gayda stwierdza, iż 
rozsądek nakazuje poprzeć żądania 
Japonii, która pragnie uregulować 
swój spór bezpośrednio z Chinami, 
bez interwencji państw trzecich.

W  H is z p a n i i
WALENCJA (PAT). Przewod­

niczący Kortezów Martinez Bar- 
rio opuścił Walencję, udając się 
do Barcelony, gdzie w  dniu 14 
b. m. odbędzie się posiedzenie

K r w a w y  b i l a n s  
za 35 dni

Havas donosi z Moskwy: Na za 
sadzie danych, zaczerpniętych z 
20-u dzienników prowincjonal­
nych, pomiędzy 5 września a 10 
października rozstrzelano w  So­
wietach 403 osoby, z czego: pod 
zarzutem szpiegostwa i  działalno 
ści terrorystycznej na kolejach 
Dalekiego Wschodu — 182 oso-

Czarna ręka działa w Palestynie
JEROZOLIMA (PAT). Po k il­

kudniowym uspokojeniu, dokona, 
no w  środę szeregu zamachów 
bombowych. Szkody wyrządzone 
przez bomby są niewielkie. Pod 
Betleem doszło do starcia pomię- 
rzy Arabami a mieszkańcami pe­
wnego domu. W  czasie strzelani-

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-e]

w Zakład.cii Osłrow.eck.ch w Ostrowcu
W  Zakładach Ostrowieckich za­

trudniony jest inż. Lenartowicz, 
który słynie z obelg, rzucanych na 
robotników. Zachowuje się w ten 
sposób już od dłuższego czasu. Z 
uwagi na to, że inne drogi 
celem ukrócennia samowoli inż. Le 
nartowicza nie odniosły skutku, 
poruszamy to w prasie, a w razie 
dalszych tego rodzaju wyczynów— 
Związek Robotników Przemysłu 
Metalowego zwróci się w tej spra­
wie do odpowiednich władz.

Dnia 12 października r. b., o 
godz. 18-tej, został wezwany do 
naprawy światła elektromonter, 
tow. Józef Żak, który, jako nocny 
dyżurny, nie miał prawa oddalać 
się od telefonu, nie pozostawiw- 
szy odrazu na swym miejscu za­
stępcy; sprowadzenie zastępcy

C in n le n s  4 procentowe] 
Prem. Paź. Dolarowej

po 100 do!. N.ry: 165229, 503746, 
308954, 602200, 345079, 329106, 
1138121, 3(99089, 894205, 1016994. 
901938, 521493, 1421243, 1402738, 
301192, 912245, 204497, 491925,
912114,
S97472,
341093,
91390,

2C3280, 950078, 994339,
194860, 52318, 576623,
895913, 48220, 1447359,

..........  661995. ...........
1270667, 376164, 1499281, 815081,

970167, 217198, 306769,
129668, 455971, 3233371, 
171733, 181891, 998282,
431885. 292830, 152403,936921,

1313712,
1033353, 909879, 312099, 702459,
1395450, 674345, 1032948, 830265,
454897, 1374463, 791757, ' 100831,

607937, 1090033, 651675,

Stanowisko Chin
Na konferencji 9-ciu mocarstw 

zakończono popołudniu dyskusję 
ogólną.

Następne posiedzenie odbędzie 
Się w  czwartek popołudniu. Bę­
dzie miało ono charakter poufny.

W  środę popołudniu w  dalszym 
ciągu obrad przemawiali delegat 
sowiecki Litw inow i  delegat Chin 
Wellington Koo.

Welir.gton Koo w  przeszło go­
dzinnym przemówieniu nakreślił 
historię konfliktu z Japonią, za­
przeczając zarzutom „o  antyjapoń 
skich knowaniach i  skomunizowa- 
niu Chin“ .

Naród chiński —  oświadczył 
mówca — nie żywi żadnych nie­
przyjaznych uczuć do narodu ja­
pońskiego, sprzeciwia się jednak 
polityce gwałtu.

Pokojowe zakończenie konflik­
tu możliwe jest tylko pod warun­
kiem ustania agresji. Chiny nie 
przestaną stawiać oporu inwazjii, 
broniąc w ten sposób również 
materialnych interesów mocarstw 
w  Chinach, podobnie jak i zasa­
dy poszanowania traktatów. Spra 
wiedliwy pokój powinien oprzeć 
się na art. 1 Traktatu Waszyng­
tońskiego.

stałej komisji Kortezów. 
BARCELONA (PAT). W  ciągu

ostatnich dni do Barcelony przy­
było przeszło 50.000 uchodźców 
z Asturii.

by, pod zarzutem sabotażu w  ro i. 
nictwie — 112, sabotażu w  prze­
myśle — 34, sabotażu w  składach 
zbożowych — 52, świadomego 
zatrucia żołnierzy lub robotników 
— 12, wreszcie pod zarzutem za­
bójstwa „stachanowców" lub In­
nych osób — oddanych reżimowi 
sowieckiemu —  11.

ny został zabity Arab. Stan oblę­
żenia obowiązujący w  starej dziel 
nicy Jerozolimy, został zniesiony. 

POWRÓT WAUCHOPE‘A
JEROZOLIMA (PAT). Wedle 

krążących pogłosek wysoki komi­
sarz Palestyny Wauchope powra­
ca z Londynu w  dn. 10 listopada.

trwało zaledwie parę minut. Gdy 
tow. Żak przyszedł na wskazane 
miejsce, z ust inż. Lenartowicza 
posypały się na niego różnego ro­
dzaju obelgi, których nie sposób 
powtórzyć. Tow. Żak wskutek 
tych wymyślań nie był w  stanie 
przystąpić natychmiast do pracy i 
dopiero po 20 minutach światło 
zostało naprawione. Dobrze, że 
nie stał się nieszczęśliwy wypa­
dek, gdyż tego rodzaju postępo 
powanie przełożonego mogło do 
tego doprowadzić. Robotnik za­
straszony może łatwo uledz nie­
szczęśliwemu wypadkowi, zwłasz­
cza kiedy ma do czynienia z prą. 
dem elektrycznym.

W  tym samym czasie i w ten sam 
sposób inż. Lenartowicz ubliżył 
jeszcze innemu robotnikowi. Za- 
miast ukarania swawolnego inży­
niera, tow. Żak został karnie prze­
niesiony do innej pracy.

Zwracamy na powyższy fakt u- 
wagę czyników odpowiedzialnych. 
Tak robotników traktować nie 
wolno.

Syn udusił ntatkg
W Pabianicach zdarzyła się d. 3 

b. m. potworna zbrodnia. Umysłowo 
chory 24-letni H. Busier udusił swą 
matkę 50-letnia Amelię. Po dokona­
niu .‘iitctoi owinął ją  w pierzy ię, 
a sam wybiegł w bieliźnie na ulicę, 
gdzie zatrzymał go posterunkowy. 
Basiora odesłano do zakładu dla 
umysłowo chorych.

I Komitelu ERongmitznego K M
W  środę dnia 3 listopada r. b.

odbyło się pod przewodnictwem 
p. wicepremiera Kwiatkowskiego 
posiedzenie Komitetu Ekonomicz­
nego Ministrów.

Komitet Ekonomiczny przepro­
wadził dyskusję nad referatem 
dyr. Lubowickiego o projektowa­
nej ustawie o ulgach podatko­
wych dla inwestycji przemysło­
wych i  budowlanych, która to 
ustawa będzie miała na celu zracjo 
nalizowanie ulg dotychczas obo­
wiązujących, jako ważnego in­
strumentu polityki gospodarczej.

Następnie Komitet Ekonomicz­
ny rozważył zasady projektu no­
welizacji ustawy o ochronie loka­
torów oraz zagadnienia, związa­

S za ł ła w k o w y
W  środę przed południem M ło­

dzież Wszechpolska proklamowa­
ła na lwowskich wyższych uczel­
niach „Dzień bez Żydów" Stu­
denci obsadzili gmachy: Politech­
niki, Uniwersytetu i Wyższej Szko 
ły Handlu Zagrancznego, nie do- 
puszczając studentów -  Żydów na 
wykłady. Na poszczególnych gma

Strajk robotników p ekarsklch
w  Grodnie

Szesnaście dni trwa już strajk 
robotników piekarskich w  Grod­
nie w  obronie ustaw socjalnych 
oraz o lepsze warunki bytu.

Właściciele sprowadzają sobie 
łamistrajków z drugiego krańca 
Polski, jak Łódź i  t  d-, oraz za­
trudniają młodocianych, dozor­
ców, zamiataczy ulic i t. p.

Można sobie wyobrazić, jakie 
pieczywo wychodzi z pod rąk ta­

Wyrok na red. Pieniężnego
Przed sądem dla spraw praso­

wych w  Królewcu odbył się pro­
ces przeciwko redaktorowi „Ga­
zety Olsztyńskiej" p. Sewerynowi 
Pieniężnemu z Olsztyna za notat­
ki, umieszczane w  powyższym 
dzienniku, omawiające w  sposób

Stracenie Meli bandytów
W  Białymstoku wyznaczono wy 

konanie wyroku śmierci na dwóch 
groźnych bandytach Hlabiczu i  O- 
packim, członkach bandy, która 
dokonała licznych morderstw i na 
padów rabunkowych na terenie 
woj. białostockiego. M. in. bandy­
ci ci zamordowali w  pow. biało­
stockim księdza Poczobut - Odla­

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
PIŁKA HOZHfl
NIEDZIELNY MECZ POLONIA 

CRACOV1A NIEPEWNY
W nadchodzącą niedzielę Kflał być 

rozegrany w południe na stadionie 
W. P. w Warszawie towarzyski mecz 
piłkarski pomiędzy Polonią i Craco- 
vią. Dojście do skutku tego spotkania 
jest w Chwili obecnej bardzo wątpli­
we, gdyż Polonia otrzymała ostatnio 
od Cracovii, już po poprzednim u- 
zgodnieniu waranków finansowych 
meczu, nową propozycję z podwyż­
szonymi warunkami, na co Polonia 
nie mogła się iuż zgodzić.

PRASA FRANCUSKA 
O POLSKICH PIŁKARZACH

Francuska prasa sportowa i  wszy­
stkie prawie dzienniki paryskie po­
święcają waele miejsca omówieniu 
świetnego zwycięstwa polskiej l ig i  
nad Bolonią. Wszyscy sprawozdawcy 
podkreślają wysoką klasę polskich 
graczy, którzy zyskali sobie sympa­
tię zarówno publiczności, jak i  p ra­
sy.

Sprawozdawca ,Le Journal" pisze, 
iż meczu tego oczekiwano z dużym 
zainteresowaniem nie tyle ze wzglę- 
duna ekipą polską, której większość 
widzów nie znała, ale ze względu na 
to, że Bolonia w czerwcu ub. r. zdo­
była sobie w Paryżu duży sukces, 
eliminując kolejno w czasie turnieju 
wystawowego zwycięzcę pucharu 
Francji klub Sochaux, praską Sla- 
vię i  leadera ligi angielskiej Chel­
sea. Dlatego też licznie zebrana 
publiczność przybyła przede wszyst­
kim, aby zobaczyć, jak grą słynna 
Bolonia. Tymczasem ekipa polska 
najpierw zdziwiła publiczność pa­
ryską. po tym oczarowała — pisze 
sprawozdawca — a w końcu wzou- 
dzita entuzjazm.

Wpodobnym tonie pisze i reszta 
prasy franuskicj.

ne ze zbliżającym się terminem 
wygaśnięcia moratorium dla dtu. 
gów hipotecznych. Na podstawie 
ustalonych tez sformułowane zo­
staną odnośne projekty ustawo, 
dawcze, które wniesione będą na 
Radę Ministrów.

Wśród spraw bieżących Korni, 
tet Ekonomiczny uchwalił zapo. 
czątkowanie akcji kredytowej, ma 
jącej na celu przeciwdziałanie 
spadkowi pogłowia bydła. Akcja 
ta będzie prowadzona w  formie 
kredytu zaliczkowego i  zastawo- 
wego na zasadach analogicznych 
dostosowanych przy kredycie za. 
liczkowym i  zastawowym na zbo 
że.-

chach wywieszono transparenty, 
domagające się wprowadzenia 
ghetta ławkowego dla studentów. 
Żydów. Do poważniejszych wy. 
kroczeń nie doszło. Jedynie przed 
gmachem W. S. H. Z. zatrzymani 
zostali 2 akademicy za obrazę po. 
sterunkowego. (ATE).

kich fachowców?
Zarząd Główny Związku Robot 

ników Przemysłu Spożywczego w 
Polsce wzywa swoje Oddziały do 
nadsyłania pomocy materialnej 
strajkującym robotnikom piekar­
skim w  Grodnie.

Pomoc należy nadsyłać: Grod­
no, ul. Akademicka Nr. 2 ni. 9. 
II Oddział Związku Robotników 
Przemysłu spożywczego w  Polsce.

poważny i  rzeczowy sprawy lud­
ności polskiej w  Prusach Wschód 
nich.

Oskarżony, którego bronił adw. 
Kostencki ze Złotowa skazany zo­
stał na 400 mk. grzywny.

nickiego. Obrona bandytów zgło­
siła prośbę o ułaskawienie, ale 
pozostało ono bez uwzględnie­
nia, wobec czego wyjechał do 
Białegostoku dla wykonania wy­
roku kat Braun. Jest to po stra­
ceniu Kosińskiego, druga jego 
egzekucja w  ciągu ostatnich dni.

BOKS
TABELA BOKSERSKICH

MISTRZOSTW WARSZAWY
Po ostatnich meczach bokserskich 

o drużynowe mistrzostwo Warszawy 
klasy A, tabelą rozgrywek przedsta­
wia się jak następuję:

Polonia 8 pkt. st. zw. 46:34.
Legia 4 pkt st. zw. 26:22,
Okęcie 4 pkt st. zw. 25:21.
Makabi 4 pkt. st. zw 41:39.
Fort Bema 2 piet. st. zw. 27:35.
CWS 2 pkt st. zw. 25:39.

BmMWJMOMBjg
PECH EYSTONA

Słynny automobilista angielski ka 
pitan Eyston, skonstruował niedaw­
no nowy olbrzymi wóz, na którym 
podjął próby pobicia absolutego auto 
mobilowego rekordu światowego. 
Pierwsza próba zakończyła się nie­
powodzeniem. Eyston uzyskał 435.5 
km. na godz., a więc o 50 km. mniej 
niż wynosi rekord światowy Camp- 
bella (484,6 km/godz).

Po kilku dniach Eyston ponownie 
zaatakował rekord światowy Camp- 
bella. Próba odbyła sie na. słynnym 
torze na wybrzeżu Słonego jeziora, W 
pobliżu Bonne Ville w stanie Utah 
w Ameryce W pierwszej jeźdzte 
Eyston mimo, że jechał przeciwko 
wiatrowi uizyskał fantastyczna szyb­
kość 498,90 km/godz., a  więc szyb­
kość większa niż rekord światowy 
Campbella. Rekord ten nie zostanie 
jednak uznany, gdyż przepisy wy­
magają jazdę w dwóch kierunkach 
i .dopiero przeciętny czas, uzyskany 
w tvch dwóch biegach stanowi nowy 
rekord światowy.

Tymczasem Eyston nie mógł prze­
prowadzić drugiej jazdy z powodu 
uszkodzenia opony samochodowej.

Kapitan Eyston, który był już tak 
bliski ustanowienia nowego rekordu 
zamierza podjąć za kilka dni nowł 
próbę.



Str. S

Kongres mieszkaniowy
Komitet Organizacyjny I-go Pol 

skiego Kongresu Mieszkaniowego 
zawiadamia, że w pierwszej poło­
wie grudnia r. b. odbędzie się w 
Warszawie odwołany w czerwcu 
Kongres Mieszkaniowy.

Wszelkich informacyj udziela 
sekretariat Kongresu, Warszawa,1 
Trębacka 11 m. 10, pokój Nr. 6, 
tel. 202-05. w  godz. 9—13 i 17— 19.

Uchwały VI Zjazdu Związków Zawód owy cb
w sprawach szkolnictwa

w  Obliczu szalejącej od szeregu nictwa w duchu prawdziwej demo.
lat i  nadal pogłębiającej się kata­
strofy szkolnictwa, pogrążającej 
proletariat 1 szerokie masy ludowe 
polski w  odmęt analfabetyzmu 
i ciemnoty, VŁ Kongres Związków 
Zawodowych podnosi głos prote­
stu przeciwko obecnej polityce o- 
światowej i  klerykalizacji szkolni­
ctwa.

Stwierdzając, że walka o postu­
laty oświatowe proletariatu stano­
w i część składową walki o wyzwo 
lenie społeczne 1 wolność politycz­
ną, Kongres domaga się:

1) zapewnienia wszystkim dzie­
ciom bezpłatnej nauki w  wysoko 
zorganizowanych szkołach pow­
szechnych;

2) przedłużenia czasu trwania 
obowiązku szkolnego do 15 roku 
życia;

3) pełnego zaspokojenia potrzeb 
szkolnictwa w  dziedzinie etatów 
nauczycielskich i  budowy gma­
chów szkolnych z funduszów pub­
licznych

4) rozbudowy sieci szkól do­
kształcających dla młodzieży pra­
cującej;

5) udostępnienia niezamożnej 
młodzieży nauki na poziomie śred­
nim i  wyższym przez reformę szkol

Strajk w  tartaku
w Turce

31 dni t iw a  ju ż  s tra jk  okupa­
cyjny, proklamowany przez 80 
robotników, zatrudnionych w  tar­
tak#-, drzewnym w  Turce pow.
Drohobycz. Wszelkie dotychczas© 
we wysiłki w  celu zlikwidowania 
zatargu, powstałego na tle żądań 
ekonomicznych robotników, speł-1 poparcia walki
zły dotąd na niczym. (ATE).

H a  Górnym Śląsku 
Fostęp y  k lasow ych  zw lą zK ó w  z a w .

przy wyborach do rad załogowych
Na kop. skarbowej w  Chorzo­

wie odbyły się wybory do rady 
zakładowej. Na listę CZG. padła 
największa ilość głosów. Lista ta 
zdobyła 582 głosy i  5% manda­
tów. Lista ZZP uzyskała 481 gło- 
só w i 4 mandaty. Lista ZZZ. (Fes 
ser) 149 głosów 1 1 mandat. Lista

E. [ .  Bentley H. W. Alen ««>

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

T r e n t  ro z e ś m ia ł s ię. —  W ła ś n ie ... to  b y ło  to.... 
p rz e o b ra ż e n ie . N ie  m ożn a  b y ło  te go  le p ie j o k re ś lić . A  
p a m ię ta sz , c io tk o  J u d y to , ja k  te n  bogacz b y ł u b ra ­
n y , z a n im  z a m ie n io n y  z o s ta ł w  w łó czę g ę ?

—  R o zu m ie  s ię l —  w y k rz y k n ę ła  p a n n a  Y a te s  —  
b y ł  w  w ie c z o ro w y m  u b ra n iu ... w ła ś n ie  szed ł na p r o ­
szon y  o b ia d , c z y  na  coś po dobnego.

—  C z y  jes te ś  z u p e łn ie  p e w n a  te go  w ie c z o ro w e g o  
u b ra n ia , c io c iu ?

P anna Y a te s  za s ta n o w iła  się.

—  M ó j B o że , ta k . W id z ę  go p rz e d  sobą. B a rd z o  

b ły s z c z ą c y  c y lin d e r..,.
—  I  b a rd z o  w y tw o r n y  c z a rn y  p ła szcz  —  d o ­

d a ł s z y b k o  T r e n t  —  a p rz y  s z y i p o d  k o łn ie rz e m , b ia ­
ł y  s z a lik , z a s ła n ia ją c y  w s z y s tk o  aż po d  b ro d ę . T y le  
się ty lk o  w id z ia ło  z w ie c z o ro w e g o  ub ra n ia . W ła ś c i­
w ie  n ie  w id z ia ło  s ię  n 'c .... t y lk o  d w a  ko ń ce  c za rn ych  
spo dn i, w y s ta ją c e  z  p o d  p a lta  —  n o g i m ia ł czym ś za­
s ło n ię te , p a m ię ta s z ?  —  P o p ro s tu  w ie d z ia ło  się ty lk o  
że m u s ia l m ie ć  na  sob ie  w ie c z o ro w e  u b ra n ie , ze 
w z g lę d u  na „ l ib e r ię ”  —  ja k  to  o k re ś la  B r^ a n .

W  ty m  m o m e n c ie  F a irm a n  w y k rz y k n ą ł:  H a !

P a nn a  Y a te s , u p u ś c iw s z y  ro b o tę  na  k o la n a , u c h w y ­
c i ła  s p o jrz e n ie  sw e g o  s io s trz e ń c a . —  T a k  —  rz e k ła

v f  za m yś len iu . —  T e ra z  w id z ę , do  czego zm ie rzasz , 
F ilu .

In s p e k to r  BUgh u śm ie ch n ą ł s ię  z m in ą  s finksa .

—  A  p o te m  —  c ią g n ą ł T r e n t  z o ż y w ie n ie m  —  gd y  
s ta ł na t le  sceny, na w p ro s t p u b lic z n o ś c i —  śc ią g n ię ­
to  z  n ie g o  z ty łu  c y lin d e r , s z a lik  i  p ła szcz ... w s z y s t­
k o  w  m g n ie n iu  o ka , p ra w d a ?  —  ta k , że le d w ie  m o ­
żna b y ło  spo s trze c , że z n ik n ę ły  p rz e z  o tw ie ra ją c ą  
s ię  i  za m yka ją cą  k la p ę  w  śc ian ie .

—  W c a le  n ie  w id z ia ła m , w  ja k i  sposób z n ik n ę ły —  
r z e k ła  pa nn a  Y a te s  —  p o p ro s tu  nag le  ic h  n ie  b y ło ... 
i s ta ł ta m  o b d a r ty  i  t rz ę s ą c y  się nę dza rz .

T r e n t  p o d ją ł zn o w u  o p o w ia d a n ie .

—  A  k ie d y  w y s tą p i ł  n a p rzó d , d rż ą c y  i  s k u lo n y  
z  z im n a , w id a ć  b y ło  p o d a r te  s trz ę p y  jeg o spodn i 
i  d z iu ra w e  b u ty .  R o zu m ie c ie  p a ń s tw o ?  T o  m i o tw o ­
rz y ło  oczy . Z ro z u m ia łe m , że c z ło w ie k , k tó re g o  d o ­
s trz e g ł R a u g h t, m ia ł na sob ie  n a jp ro s tsze  w  ś w ie c ie  
i  n a je fe k to w n ie js z e  p rz e b ra n ie . P o trz e b o w a ł ty lk o  
w c ią g n ą ć  na  w ie rz c h  spo dn ie  w ie c z o ro w e  z  dopaso­
w a n y m i s ze lka m i, p ła szcz , s z a lik  i  c y lin d e r .

A le  m y ś l ta  n ie  n a p ro w a d z iła  m n ie  o d ra z u  na  o so ­
bę  V e m e y ‘a. Z a czą łe m  się ty lk o  zas ta n a w ia ć , c z y  
o ta te c z n ie  n ie  m ó g ł to  b y ć  B ry a n  —  w o b e c  te go , że 
d o s trze g łe m  m o ż liw o ś ć  n ie z w y k le  s z y b k ie g o  p rz e ­
b ra n ia ... J e ż e li b o w ie m  m ia ł on  na sob ie  p rz e z  c a ły  
czas in n e  u b ra n ie , m u s ia ł t y lk o  z rz u c ić  spo dn ie , b u ty  
i kap e lu sz . M ó g ł to  z ro b ić  w  ta ksó w ce ... A le  ja k i b y ł ­
b y  sens te go ?  S z o fe r  na  p e w n o  z a u w a ż y łb y  i  zap am ię  
la łb y ,  g d y b y  pa saże r, k tó re g o  z a w ió z ł na  d w o rz e c  V i-  
c to r ia , w y s ia d ł u b ra n y  z u p e łn ie  in a cze j, a n iż e li w ó w ­

Niesłychany okólnik
p r e z y d e n ta  m . P o z n a n ia

kratycznej jednolitości ustroju 
szkolnego, przez zniesienie opłat 
za naukę w  szkołach średnich i 

-yższycii oraz ufundowanie sty­
pendiów;

6) bezpłatnego dostarczania nie 
zamożnej młodzieży podręczników 
i  Innych pomocy szkolnych oraz 
dożywiania młodzieży szkolnej.

Kongres protestuje przeciwko 
ograniczeniu nauki w  szkołach lu­
dowych, przeciw polityce szowini­
zmu, nacjonalizmy i  antysemityzmu 

dziedzinie oświatowej i domaga 
się rozszerzenia 1 umożliwienia 
nauki dla wszystkich, którzy podle 
gają obowiązkowi szkolnemu, peł­
nego równouprawnienia mniejszo­
ści narodowych w  dziedzinie szkol 
nictwa przez zapewnienie im szkól 
państwowych w  języku macierzy­
stym każdej narodowości. Kongres 
potępia próby wprowadzenia ghet 
ta „ławkowego" w  szkolnictwie i 
zastosowania zasady numerus clau 
sus do stosunku do żydów w  szko
lach średnich i  wyższych.

Stwierdzając, że podwaliną 
prawdziwego demokratycznego 
szkolnictwa jest wysoko kwalifiko­
wany, należycie uposażony 1 nie 
obarczony nadmierną pracą nauczy 
ciel, uniezależniony cd czynników 
administracyjnych 1 kleru oraz ob­
darzony pełnią praw obywatel­
skich i  służbowych —  Kongres w 
Imieniu całego zorganizowanego 
proletariatu Polski zasyła wyrazy 
sympatii i  zapewnienia solidarno­
ści masom nauczycielskim, walczą 
cym z nawalą reakcji i  klerykali. 
zmu, w  obronie demokratycznej 
szkoły.

Wzywając masy robotnicze do 
demokratycznego

nauczycielstwa, —  Kongres wyra-

ZZZ. (Kapuściński) 103 głosy i 1 
mandat, Musiól 135 głosów i  1 
mandat.

Również odbyły się wybory w  
fabryce maszyn w  Piotrowicach. 
Lista w. Zaw. Metalowców uzy­
skała 102 głosy i  4 mandaty. Listą 
ZZZ. 101 głosów1 i 3 mandaty.

ża przeświadczenie, że jak najry­
chlejsze zespolenie organizaiyj nau 
czycielskich z klasowym ruchem 
zawodowym przyśpieszy chwilę 
triumfu demokracji w  dziedzinie 
oświaty oraz zapewni nauczyciel­
stwu skuteczną pomoc w  walce o 
jego postulaty zawodowe.

Echa wystąpienia
Rektora Kulczyńskiego we Lwowie
Odbyło się nadzwyczajne ze­

branie senatu akademickiego Uni 
wersytetu Lwowskiego, na którym 
rozpatrywana była sprawa dy­
misji zgłoszonej przez rektora 
Uniwersytetu Lwowskiego prof. 
Kulczyńskiego, na znak protestu 
przeciwko zajściom wywołanym

Wiadomości PoSsfeF’
ARESZTOWANIE LISTONOSZA.

Władze policyjne we Lwowie 
aresztowały listonosza pieniężne­
go, Kazimierza Woźnika, który po 
pełniał nadużycia w ten sposób, 
iż nie wypłacał drobnych sum pie 
niężnycłi, adresowanych do po­
szczególnych prywatynch osób. 
Suma sprzeniewierzonych pienię' 
dzy wynosi 400 zł.
HARAKIRI BYŁEGO SĘDZIEGO.

W  więzieniu jarosławskim po­
pełnił harakiri przez rozcięcie so­
bie brzucha ostrym narzędziem 
były sędzia, Felicjan Papara. Are­
sztowany stal pod zarzutem pro­
wadzenia nielegalnego biura po­
rad i  popełnienia w związku z 
tym szeregu oszustw. W  najbliż­
szym czasie odbyć się miała roz­
prawa sądowa.

NAPAD NA MIESZKANIE 
KIEROWNIKA SZKOŁY.

Onegdaj w  nocy dokonano na-

W  akcji antyżydowskiej na te- władnych urzędników miejskich, 
renie Poznania czynniki „sanacyj- 
ne“  licytują się z miejscową ende­
cją, która na tego rodzaju barba­
rzyńską akcję miała do niedawna 
monopol. Dowodem tego jest okól­
nik wystosowany przez tymczaso­
wego Prezydenta Poznania, pik.
Edwina Więckowskiego, do pod-

przez pewne 
akademickie) 
szkolnego.

Senat akademicki postanowi! 
jednomyślnie dymisji rektora nie 
przyjąć do wiadomości i  prosić 
go o dalsze sprawowanie funkcji 
rektorskich. (ATE).

odłamy młodzieży 
ta inauguracji roku

padu na mieszkanie kierownika 
szkoły powszechnej w  Zubowie, 
pow. tarnopolski, Ludwika Pasz­
kiewicza. Nieznani sprawy wybili 
szyby w  domu Paszkiewicza, po 
czym oddali strzały do mieszka­
nia. Jedna z kul trafiła w  ścianę 
nad łóżkiem, w  którym spała żo­
na Paszkiewicza. Napastnicy zbie 
gli w  ciemnościach nocy.

LEKKOMYŚLNY ZAKŁAD 
PRZYPŁACIŁ ŻYCIEM.

W czasie zabawy wiejskiej w 
Sokolnikach, pow. wieluńskiego,
45-letni wieśniak Stanisław Gat- 
kowski założył się, że wypije du­
szkiem szklankami od herbaty 2 
litry  czystej wódki. Po i wypiciu 
“  tej szkłinki Gutkowski stracił 
przytomność i zmarł przed przy 
byciem lekarza.

LIS RZUCIŁ SIĘ NA DZIECKO.
W  pow. Smolińskim zanotowa­

no rzadki wypadek. Mianowicie 
raniony na polowaniu lis rzucił 
się na dziecko właściciela mająt­
ku Prusowszczyzna, Łętowsklego, 
i pokaleczył chłopcu rękę. Na j rem 
krzyk dziecka nadbiegli dorośli I konsekwencji' 
ludzie i lisa dobili. Wypadek jest skrawo sprzeczne z duchem i literą 
o tyle charakterystyczny, że do- prawa konstytucyjnego, którego 
tąd bardzo rzadko notowano fak' przestrzegać wobec wszystkich o- 
ty rzucenia się lisa na człowieka. bvwateli bez różnicy pochodzenia, 

‘ wyznania i  narodowości winien

czas, g d y  w s ia d a ł. Poza ty m , je ż e li ó w  s tró j w ie c z o ­
ro w y  n ie  b y ł  a u te n ty c z n y , p rz y c z y n ą  p rz e b ra n ia  m o ­
g ła  b y ć  ty lk o  o k o lic zn o ść , że c z ło w ie k , m a ją cy  za­
m ia r  z a s trz e lić  R a n d o lp h a , s ta ra ł się w  ja k iś  sposób 
z a trz e ć  sw o je  ś la d y . A  p rz e c ie ż  te g o  w ła ś n ie  B ry a n  
n ig d y  n ie  p ró b o w a ł ro b ić  —  w rę c z  p rz e c iw n ie ! P o ­
p ro s tu  z r o b ił  z te g o  p u b lic z n e  w id o w is k o , z o s ta w ił 
sw o je  ś la d y  w  c a ły m  m ie szka n iu , a p o te m  p rz y z n a ł 
się do m o rd e rs tw a . T a k  sob ie  to  tłu m a c z y łe m  —  
i w te d y  w ła ś n ie  p rz y s z e d ł m i do  g ło w y  in n y  szcze­
gół....

B łig h , k tó ry  p rz y s łu c h iw a ł się ta k  u w a żn ie , że za ­
p o m n ia ł o p a le n iu , te ra z  w e s tc h n ą ł le k k o  i  zaczą ł 
b e zm yś ln ie  o b s z u k iw a ć  k ie sze n ie .

—  N ie  w ie , gd z ie  je s t og ień  p ro m e te js k i —  za ­
u w a ż y ł T r e n t .— P a ń s k ie  p u d e łk o  z z a p a łk a m i le ż y  
n a  s to le , o b o k  pa na , in s p e k to rz e  —  ta m , gd z ie  je 

pa n  p o ło ż y ł.

—  D z ię k u ję  —  m ru k n ą ł B lig h  i za czą ł na  n o w o  za ­

p a la ć  fa jkę .
—  W y  d w a j m o ż e c ie  sob ie  b y ć  z im n o k rw iś c i, je ­

ż e li chce c ie  —  w y b u c h n ą ł F a irm a n  —  a le  ja  chcę 

s łysze ć  resztę ...
P a nn a  Y a te s  p o ru s z a ła  d ru ta m i w  o s te n ta c y jn y m  

m ilc z e n iu .
—  T o  n ie  m o ja  w in a  —  z a p e w n ił T re n t . . .  —  ty lk o  

je g o , że p o z w o li ł  zgasnąć sw e j fa jce  a k u ra t w  c h w il i ,  

k ie d y  do sze d łe m  do  p u n k tu , że w asze t r z y  p a ry  
oczu , ja k  g w ia z d y , w y c h o d z ą  ze s w y c h  o rb it .

(D. c. n.)

Okólnik, którego treść podaje- 
my na w ieczną pamiątkę b rzm i: 

„Zwraca się uwagę urzędnikom, 
iż jest moralnym obowiązkiem ka­
żdego urzęamka miejskiego popie­
rać chrześcijańskie i  polskie kupie- 
ctwo miasta Poznania. Leży to za­
równo w interesie miasta i  jego 
obywatelstwa, jak  też w interesie 
samych urzędników Doświadczenie 
uczy, że towar, przez desnokrążnyeh 
agentów żydowskich dostarczany, 
jest jakościowo małowartcściowy, 
a  często bywa sprzedawany z ob­
chodzeniem odnośnych ustaw i  prze 
pisów. Urzędnicy, zadłużeni u ta­
kich dostawców, nie będą mogli li­
czyć na żadne zaliczki i ułatwienia 
finansowe ze strony Zarządu Miej­
skiego.

Stwierdzono również, że niefetó- 
rzy nrzętnicy leczą się u lekarzy 
niepolskiej narodowości. — Zwra­
cam uwagę, że w Poznaniu prak­
tykuje wielka ilość lekarzy Pola­
ków, i że każda gałąź medycyny 
reprezentowana jest nie przez jed- 

. nego, ale wielu specjalistów, tak, że 
urzędnicy mają możność dokonania 
wyboru lekarza według swego uzna 
nia spośród praktykujących lekarzy 
Polaków

Poczucie narodowe urzędników 
miejskich nie jest kwestią odrębną 
od służby. Dlatego też wypadki, 
których wyżej ze smutkiem wspom 
niałein, hędą dla mnie również kry. 
terium dla oceny służbowej i będę 
z nich wyciągał właściwe konse­
kwencje. (Podkreślenie nasze)
Nie wnikając w treść tego oso­

bliwego okólnika, który może 
być odbiciem prywatnych poglą­
dów tymczasowego, prezydenta za 
pytujemy: na..jakiej podstawie, pra 
wnej zabrania p. płk. Więckowski 
podwładnym urzędnikom korzysta 
nie z usług firm i lekarzy niepol­
skiej narodowości -— obywateli 
polskich i płacących wysokie po. 
datki? Przecież to jest wkroczenie 
w sferę wolności osobistej człowie 
ka, której w  żadnym razie krępo­
wać takimi nakazami czy zakaza 
mi nie wolno.

Tego rodzaju okólniki z rygo- 
wyciagnięcia „właściwych 

słiiźbowysh

przedewszystkiem człowiek pia­
stujący wysokie stanowisko pub 
liczne.

Tego wymaga on niego wysoki 
urząd bez względu na jego prywa-

poglądy.

Kącik radiowy
DZIŚ 5.11 37 r. PIĄTEK.

19.00 Teatr Wyobraźni: „Syn 
20.00 Koncert Symfoniczny z Ffl- 
irmonii Warsz. dyr. Jasza Horen-;

stein, solista: France Ellegaard — 
fort.

KOMEDIA TREMBECKIEGO.
„Komedia w  5-ciu aktach naślado. 

wana z Woltera" — to  często spo­
tykany podtytuł u autorów XVIII 
wieku. Poeci stanisławowscy „prze­
rabiali" literaturę francuską o 

mniejszym lub większym powodze­
niem. Trembecki należał do tych — 
którzy robili to po mistrzowsku. — 
Tym to poetą do końca żyda zachwy 
cał się Mickiewicz- uważając go za 
pisarza o nieskazitelnej polszczyźnie.

„Syn marnotrawny" — komedia, 
óra Polskie Radio nadaje dnia 5 

listopada, o godz. 19-00 — jeżeli nie. 
liczyć fragmentu dramatycznego 
„Sierota chiński" — jest właściwie 
jedynym utworem scenicznym Trem
beckiego.

W radiowej adaptacji „Syna m ar­
notrawnego" wystąpią Wojciech Bry.. 
dzińśki, Nina Świerczewska. Helena 
Buczyńska, Dobiesław Damięcki,: 
Marian Bielecki, Bronisław Lipski.< 
B. Samborski i S. Perzanowska. . A

Radio warszawskie
PIĄ TEK, 5 listopada.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7-00 Dzien­
nik poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audy­
cja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.40 Kwartet smyczkowy. 
11.57 Hejnał. 12.03 Audycja gotar ■ 
dniowa. 15.30 Wiadomości .gospodąrt, 
Cze. 15.45 B ajki" indiańskie. . IWO’ 
Koncert ork. mandólinistów. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 Czy pra­
ca ; pani domu może być zawodem.- 
17.15 Arie i  pieśni w wyk. Olgi Di- 
dur. 17.50 Przegląd wydawnictw-. 
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Marsze charakterystyczne. 18.30 Pro 
gram na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Teatr Wyobraźni: „Syn 
marnotrawny" — komedia Stanisła­
wa Trembeckiego. 19.40 Płyty. 19.50 
Pogadanka aktuabia. 20.00 Koncert 
symfonczny z sali Filharmonii 
Warsz. Wykonawcy: Ork. Fuharm. 
Warsz. pod dyr. Jaschy Horensteiną- 
i France Eilengaard (fortepian)-: 
22.50 Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA II. .

13.00 Płyty. 14.00 Informacje. 14.05' 
Program r.a jutro. 14.10 Koncert Or­
kiestry P. R. 15.00 Reportaż. 15.1o 
Pły ty . 18.00 I  ak t opery Giuseppe 
Verdi‘ego „Rigoletto". 19.05 Muzyka 
taneczna. 19.50 Życie kulturalne sto­
licy. 19.55 Wiad. sportowe. 22.00 Po­
wieść chińska — szkic literacki. 22.15 
Muzyka taneczna. 23.15 Płyty.

SOBOTA, 6 listopada 1937.
.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 
zyka (płyty). 7.00 Dziennik por. 
i Muz. (płyty). 8,00 Aud. dla 
ół, 11,57 Aud. dla szkół. 
oskie piosenki (płyty). 12. Hej- 
. 12.03 Zespół Pawła Rynasa. 
en. poludn. .Idąc pustymi pola-

— aud. słowno-muz. w oprać.
Rudzkiego. 15,80 Wiad. gospod-

15 Słuchowisko dla dzieci „Awan 
a w trzeciej klasie". 16.15 Ork. 
a pod dyr. St. Grabowskiego z 
stawy Radiowej w Bydgoszczy- 
50 Pog. akt. 17.00 Tr. nabożeńst- 
z Ostrej Bramy w Wilnie. 17.50 

sa program. 18,00 Pog. społeczna 
15 Piosenki Turnera Laytona ■— 
yty) .Columbia". 18,30 Program 
jutro. 18.35 Aud. dla wsi. 19.00 

d. dla Polaków za granicę. 19,50 
r  akt. 20,00 Kapela Ludowa pod 
?. Dzierżanowskiego. 20.45 Dzień. 
>cz. 20,55 Pogad. akt. 21.00 Wal- 
w wyk. J. Popławskiego (tenor) '• 
Bereżyńskiego (fortepian). 21.4o 

aństwó Traratamscy jada na Wy 
wę Paryską" — skecz J. Mmlce- 
jza. 22.00 Koncert w wyk. Ork. 
mf. P. R pod dyr. G Fitelberga. 
50 Ost. dzień, wiecz.
WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
lyty) 1400 Parę informacji. —- 
05 Program na iutro. 14.10 Wir- 
jzi w  roli dyrygentów  (p łv ty ).— 
00 Pog. akt. 15,10 Rec. skwypco 
r Idy Haend1ównv. 15.45 Koncert 
ia P. R. 18 00 „Rigoletto"—-onera 
lyty). 19.15 Rec. fort. Mani Cha- 
i 19.50 Życie kulturalne stolicy- 
55 Wiad. sport. 22.00 Obrazek z 

iażki Ark. Fiedlera „Kanada pach 
ca żywica" 22.15.Muz. tan. wwy 
naniu zesp. 3. Różewicza.
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K R O N IK  A  K R A K O W S K A
IV W alny Zjazd Zw iązku Dozorców domowych

i s łu ż b y  d o m o w e j
Przez dwa dni 31.X i l.X I toczy 

ly  się w  Krakowie obrady IV Zja­
zdu Związku Dozorców domowych 
i Służby, domowej. Na Zjazd przy 
było kilkudziesięciu delegatów z 
województwa krakowskiego i kie 
leckićgo.j Zjazd otworzył dłuższym 
przemówieniem tow. Murzyn, któ­
ry. powitał przybyłych delegatów, j 
gości. Z kolei wygłosili przemó­
wienia powitalhe tow. Z. Bocian 
im. Centr. Komisji Związków Za­
wodowych; tow. Przybyś im. OKR 
PPS i Klubu radnych socjalistycz­
nych, tow. Cekiera im. Krakow­
skiej Rady Związków Zawodo­
wych, tow. Folmes im. bratniej or­
ganizacji lwowskiej j  tow. drzSel- 
zling, syndyk. Związku.

Po przemówieniach przystąpio­
no do wyboru prezydium w skła- 
dzie tow.. tow. Peller, Pyznarski 
(Kraków), .Włodarczyk (Sosno­
wiec), Szawan (Zakopane), Słom- 
ski.. (Gorlice).

Obszerne , sprawozdanie z dzia­
łalności Związku złożyli tow. tow. 
Murzyn- i. Jedynak. Sprawozdanie 
wykazuje wielki wzrost Związku. 
Istniały trudności, zdołano je jed- 

. nak-skutecznie przezwyciężyć. Pró 
by reakcjonistów rozbicia, wzglę- 
.dńie osłabienia naszej organizacji 
spełzły na niczym. Związek mimo 
przeszkód, stawianych z różnych 
stron — zdołał nie tylko zwycię. 
sko odeprzeć ataki wrogów, ale 
powiększyć znacznie stan posia­
dania., Uświadomienie klasowe 
orzeniicnęło masy dozorców i  służ
by domowej. Szczególnie ta osta 
tnia. dó niedawna była domeną kle 
rykalnei reakcik
"Dziś- czasy,- kiedy .pracownica 

domowa- bvła obiektem potworne, 
go wręcz wyżysku. kiedy posłusz. 
"ie dała się wodzić na pasku róż­
nych-niepowołanych opiekunów w 
sutannach, należą do przeszłości. 
Dozorcy domowi j  służba domowa 
krocza karnie w  jednvm szeregu 
z ,całą klasa robotnicza pod czer­
wonym znakiem Socjalizmu.

Sprawozdawcy przytoczyli 
reg, liczb, ęharąktęryzująęyęh rpz 
wói ZWiązku w okresie sprawoz­
dawczym.
Rzecz jasna, że jeszcze jest dużo 
do zrobienia, ciągle 'jeszcze trzeba 
walczyć i pracować z jednej stro­
ny, w- kierunku ponrąwy bviu 'ma­
terialnego i położenia prawnego 
dozorców i  służby domowej: z dni 
'giei zaś w kierunku dalszego roż. 
woiu organizacji tak. aby wszy­
scy dozorcy i .cała służba dom bv 
!i<; goraaniżowan! w klasowym 
Związku.

Referenci wyrazili życzenie, aby 
fróska o dobro i interes organiza- 
eji Przyświecała członkom Zjazdu 
zarówno podczas dyskusji ja k i  
prży Pobieraniu uchwal.
: Sprawozdanie przyjęli zebrani 

oklaskami. czvm wyrazili zaufanie 
dfćZa.rzadu Związku.

Następnie tow. Słówiak złożył 
sorawbzdaire kasowe. Na Wnio­
sek •konwsii rewizyinei przedsta­
wiony przez tow. Czyżewskiego 
ucjfWalono Ustępującemu Zarządo 
W.i. absolutorium.
; Nad- sprawozdaniami rozwinęła 

s ję .Obszerna dvskusia, stojąca na 
p. Wysokim poziomie. M. in. w  dy 
skusił,zabierali głos tow. tow. Pio- 
trcsó.wna, Krakowska, Nowak, 
Włodarczyk, Wróblewski. Bara­
nowska j.  Bogusz.
j  W  -dyskusji poruszano sprawy, 
związane z położeniem material- 
nyin -i prawnym dozorców i służby 
dóipówej: Wiele, utyskiwań wywo­

łało zachowanie się niektórych in­
spektorów pracy, którzy zamiast 
chronić pracowników przed wyży, 
skiem, stają wyraźnie po stronie 
pracodawców. Szczególną „sławą" 
pod tym względem cieszy się in­
spektor pracy z Nowego Sącza p. 
Szałagan. Postępowanie tego pa­
na kwalifikuje go całkowicie na 
jakiegoś funkcjonariusza związku 
pracodawców, a nie na inspektora 
pracy. Mianowanie go inspekto­
rem pracy jest naprawdę jakimś 
głębokiem nieporozumieniem, po- 
ir.yłką ze strony ministerium, którą 
należy w  interesie publicznym jak 
najszybciej sprostować, po popro- 
stu zwalniając p, Śzałagana z zaj 
mowanegó przez niego tak niefor- 
tunnie, stanowiska.

Dezyderaty dozorców domo­
wych i służby domowej znalazły 
swój wyraz w  przedłożonej przez 
tow. A. Ciołkosza rezolucji.

Zebrani w  dyskusji podkreślili 
konieczność wzmożenia akcji pro. 
pagańdowej j  organizacyjnej. Cel 
swój osiągną dozorcy } służba, do 
mowa, łącząc się w  szeregach jed. 
nej organizacji zawodowej. Roz. 
bicie organizacyjne., apatja,w sze. 
regach robotniczych ogromnie u- 
tsrudnia walkę gospodarczą robo- 
tników. Dziś nie wolno stać na u- 
boczu i  biernie przypatrywać się 
rozwijającym się wypadkom. Chwi 
la obecna wymaga wielkiego w y­
siłku ze strony proletariatu, aby 
mógł sprostać wielkim zadaniom.

Dyskusja. wykazała jednolitość 
poglądów zarówno w  sprawach 
zasadniczych, w  sprawach postu, 
lałów, jak i też w  sprawach orga­
nizacyjnych.

Po wyczerpaniu listy mówców 
zabrał głos tow. Ciołkosz, który w 
dłuższym referacie przedstawił po. 
'ozenie dozorców domowych i służ 
by domowej na tle obecnie obo. 
wiązu łące go ustawodawstwa ora, 
cy. W  referacie swvm tow. Cioł- 
kosz poruszył wszystkie postula- 
ty. dozorców j w  konkluzji swych 
wywodów przedłożył rezolucię.

Przemówienia tow. Ciołkosza 
wvśłuchali uczestnicy Ziazdu z za­
interesowaniem, po czym w  dysku 
sii omówili przedstawione przez 
.referenta1 kwestie.

Po uchwaleniu rezolucji i  szere 
gu wniosków natury organizacyj­
ne! przystąpiono do. wyboru wiad’  
związkowych. Zaproponowaną 
orzez komisje -  matkę listę kan­
dydatów przyjęto jednomyślnie.

W  skład Zarzadu głównego we 
szli tow. tow. Murzyn (przewodni 
ęzący), Pyznarski (zast. przew.). 
S’owiak, Czyżewski, Piotrosówna, 
Krakowska, Staniszewski, Kuś­
nierz, Bogusz, Rub'n,.Szawan, Czu 
ban, Krzywoń, Lipiarska J „ Bara­
nowska J. Do. Komisji rewizyjnej: 
Gajoą, Kluk. Zagrajówna, Włodar 
czyk, Słomski, zastępcy Musiało- 
wa, Wróblewski, Lipiarska H. Do 
Sadu polubownego tow. tow. Kor 
naś, Paciorek Grzyb, Ruskówna i 
Raranowska Br.

Przewodniczący tow. Peller w  
mocnym przemówieniu zaapelował 
do delegatów, aby na swoich pla­
cówkach nadal rozwijali pracę w 
kierunku powiększenia szeregów 
związkowych j zespolenia wszyst­
kich dozorców j służby domowej 
w  związku klasowym.

Po wzniesieniu okrzyku na cześć 
Związku j PPS., który zebrani po­
djęli z wielkim zapałem, przewod­
niczący zamknął obrady Zjazdu.

Wśród śpiewu „Czerwonego 
Sztandaru" w podniosłym nastroju

opuszczali delegaci Zjazd. IV 
Zjazd Związku Dozorców dom. i 
Służby domow. spełnił swoje zada 
nie. W ytyczył dalsze drogi rozwo­
ju organizacji, rzucił wskazania na 
przyszłość a przede wszystkiem 
wykazał siłę j jedność organiza­
cję! Teraz po Zjeździć Związek 
wchodzi w  nowy okres, wchodzi z 
wiarą i z głębokiem przekonaniem, 
że wspólną, zorganizowaną akcją 
zdoła zrealizować zakreślone 
przez Zjazd zamierzenia.

Rezolucję Zjazdu podamy w  na 
stępnym numerze naszego pisma.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
NA DWORCU KRAKOWSKIM.

Na dworcu kolejowym w Krakowie, 
uruchomione zostało Kolejowe Pogoto­
wie Lekarskie, którego zadaniem jest 
natychmiastowe udzielanie pomocy po­
dróżnym, jako też pracownikom kolejo­
wym w nieszczęśliwych wypadkach, lub 
nagłych zachorowaniach.

Lokal Pogotowia wzorowo urządzony 
wyposażony mieści się w głównym 

hallu tuż obok wejścia na peron. Brak 
pogotowia lekarskiego dawał się jnż da- 

odczuwać, zwłaszcza w porze 
zwiększonego ruchu turystycznego w
czasie zjazdów i wycieczek.

ULGI DLA STUDENTÓW.
Na Uniw. Jag. ogłoszono listę studen­

tów, którzy otrzymali odroczenie opłat.

Z m iasta Repertuar

Owa śmiertelna wypadki
na szosach podkrakowskich

N a  te re n ie  p o w ia tó w  m iechów - 
sk ie ^ ó  i o lk u sk ie g o  w y d a rz y ło  s ię  
ł-tilŁg n ie szc zę śliw y c h  w y p ad k ó w  
n a  Szosach.

M ie sz k a n ie c  M ie ch o w a , Jó z e f  
B o g a cz , je d ą c  n a  r o w e rz e  ze  zna-, 
c an e j pochy ło ść!-  n a je c h a ł  n a  ,ja- 
dą cą  z  p r z e c iw n e j  s tr o n y  fu rm a n ­
k ę  t a k  n ie szc zę ś liw ie , że  dosłow ­
n ie  n a b i ł  s ię  n a  d y sz e l. W s k u te k  
u d e rz e n ia  i  w ew n ę trz n eg o  k rw o ­
to k u  z m a r ł  n a s tę p n e g o  d n ia  p o  
w y p a d k u .

A n a lo g icz n y  w y p a d e k  z d a rz y ł 
s ię  te g o  sa m eg o  d n ia  n a  szosie 
no.d P i lic ą .  O fia rą  w y p a d k u  je s t 
J a n  J a w o r s k i  z S ied liszo w ic , k tó ­
reg o  w  s ta n ie  b e z n a d z ie jn y m  o d ­
w ie z io n o  do  s z p ita la .

.N a d ro d z e  p o d  R a c ła w ic a m i 
w łaśc ic ie l m a ją tk u  D z ie m ie rz y c e , 
L e w a rto w sk i , n a je c h a ł  n a  20-let- 
n ią  m ie sz k a n k ę  K lonow a,-  H e le n ę  
P a h is ,  k tó r a  d o z n a ła  z ła m a n ia  le ­
w e j n o g i. R a n n ą  o d w ió z ł p . L e ­
w a r to w sk i do  s z p ita la .

K o n fe r e n c ia
Zarządów Odzałów Związków Zawodowych

o godz. 6-ej 'W.Dnia 6.11 b.
(18-ej) zwołujemy

KONFERENCJĘ ZARZĄDÓW 
ODDZIAŁÓW ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH,
która odbędzie się w  Domu Gór­
ników, Al. Krasińskiego 16.
PORZĄDEK DZIENNY KONFE­

RENCJI.
1) Sprawozdanie Delegatów z

kongresu Zw. Zaw. w Warsza- 
wie.

2) Sprawy budowy domu ludo­
wego im. Ignacego Daszyńskiego.

3) Pomoc zimowa dla bezrobo- 
tnyćh. .

4) Wnioski j  interpelacje.
Wstęp na konferencję za oka-

zaniem mandatu.
Rada Związków Zawód.

Zebranie urzędników spedycyjnych
ustalonegoW  dniu 7 b. m., t. j .  w niedzie­

lę, o godz. 10,30 rano, odbędzie 
się w lokalu Związku Zaw. Prac. 
Umysłowych przy ul. Sławkow­
skiej 6. I. p. ogólne zebranie pra­
cowników umys-bwych wszystkich 
terenie Krakowa.

Na zebraniu omawiane będą i 
ustalone wytyczne akcji, mającej 
doprowadzić do zawarcia umowy 
zbiorowej, w  której zasadnicze 
żądania pracowników spedycyj­
nych przedstawiają się następu­
jąco:

1) przestrzeganie 
dnia pracy;

2) honorowanie godzin nadlicz­
bowych;

3) procentowa podwyżka do- 
tychczasowych płac;

4) 6-ció mieś, termin wypowie, 
dzenia po 10 latach pracy;

5) 6-cio mieś, odprawa po 10 
latach pracy w  danym przedsię­
biorstwie;

6) 6-cio tygodniowy urlop po 
10 latach pracy w  danym przed­
siębiorstwie;

7) przyjmowanie praktykantów.

Zuchwały napad w śródmieściu Krakowa
W nocy ;z ; środy na czwartęk, 

dokonano niezwykle zuchwałego 
napadu rabunkowego w śródmie­
ściu Krakowa.

Do restauracji Wiktora Maasa 
na ul. Andrzeja Potockiego przy­
byli czterej młodzi mężczyźni. Po 
godzinnym pobycie w restauracji 
jeden z nich wyszedł na ulicę, re­
szta, pozostała jeszcze na sali. Po 
chwili i oni podążyli w kierunku 
drźwi.

W momencie, gdy znaleźli się 
obok lady sklepowej, błyskawicz­
nie wyciągnęli bron, jeden z ban­
dytów, uzbrojony w nóż rżeżnicki 
wkroczył za ladę i grożąc właści­
cielce śmiercią, zażądał wydania 
gotówki. Dwaj jego towarzysze 
sterroryzowali lufami rewolwe­
rów obecnych w lokalu gości.

Bandyta zabrał z kasy 100 zł., 
'po czym z kolegami przystąpił do 
zrewidowania właściciela lokalu, 
któremu zabrał z kieszeni 15 zł. 
Właścicielce udało się w  tym cza­
sie wymknąć na ulicę i  wszcząć 
alarm.

Spłoszeni rabusie rzucili się do 
ucieczki. Począł ich ścigać znaj­
dujący się w  lokalu policjant. W 
pewnym momencie policjant po­
tknął się ,upadł i rozciął sobie 
głowę, Korzystając z tego bandy 
ci zbiegli.

Jak się okazało, ta sama banda 
dokonała przed tym podobnego 
napadu rabunkowego na ul. Se­
bastiana, gdzie wtargnęli do re­
stauracji Ketnpiera i grożąc wła­
ścicielowi rewolwerami, zrabowa-

50  zł.

Kronika Ife isko -lra lska
SK arga in w a lid y

Otrzymuj emy nast. pi smo:
Na zlecenie Komunalnego Urzę­

du, Pracy w  Bielsku zostałem wy­
słany do fabrykanta p. Krzyża­
nowskiego celem zatrudnienia 
mnie jako inwalidę wojennego. Fa 
brykant odmówił przyjęcia, a 
portier jego w ogóle nie wpuścił 
mnie do biura, wskutek czego fa­
brykant zosta? ukarany grzywną 
przez Starostwo w  Bielsku za nie­
zastosowanie się do ustawy inwa­
lidzkiej.

Przebiegły przemysłowiec - pa­
trio ta", chcąc się uwolnić od nało­
żonej kary, przyjął innie do pra- 

łecz pracę dał taką, której nie 
mogJem wykonać, jak sam stwier­
dził w piśmie do Związku Inwali­
dów Wojennych w  Bielsku. W y­
nagrodzenie za pracę dał mi znacz 
nie niższe, niż robotnikowi wyko 
uywającemu tę samą pracę, bo aż 
40 gr. na godzinę. Szkodzono nr 
ha każdym kroku i szykanowano, 
przy takich warunkach zmuszony 
byłem piosić i o zmianę pracy, cze 
go mi odmówiono. P. majstra Czu­
ła prosiłem o wprawienie szyb do 
rozbitych okien, gdyż nie mogłem 
na skutek przeciągu pracować, 
wówczas Wszystkie rozbite szyby 
zostały zaprawione, a tylko w tym

okpic. przy którym pracowałem 
szyby .ńm zaprawiono, by w ten 
sposób zaszkodzić mi na zdrowiu. 
Gdy prosiłem o zmianę pracy zo­
stałem zwolniony.

Maj sfór Czul przeganiał mnie 
przy pracy, że zbyt powoli pra­
cuję, natomiast nigdy nie widzia* 
wałęsającego się od sali do sali 
robocze1 robotnika-endeka, sprze­
dającego gazety endeckie podczas 
pracy.

Obecnie Urząd Pracy wystąpił 
znów z wnioskiem do fabrykanta, 
by mnie z powrotem zatrudnił pod 
rygorem grzywny 2000 zł. Pismo 
to G-węczyć miałem osobiście za 
r*oiv :erdzeniem odbioru ,lecz por- 
iiy r mnie nie dopuści? do biura, 
kcz sam odniósł p;smo, a dowo­
du doręczeni mi nie dostarczo­
no.

Pt.dtzas pracy w  tej firmie za­
uważyłem, jak wyzyskiwane są 
kobiety, zatrudnione w  ciężkiej 
pracy za niskim wynagrodzeniem, 
brak jest szaf na ubranie oraz ca­
łego szeregu innych potrzebnych 
rzeczy. Widziałem w halach ro­
boczych Wizerunek Chrystusa, ale 
p. Krzyżanowski nie przestrzega 
nauki i  zasad Chrystusa, który

miłość bliźniego.

Na Wydziale Lekarskim przyznano nlgi 
116 studentom. Poza tym Tow. Przyj. 
Młodzieży Akad. — udzieliło 60 studen­
tom pożyczek na opłaty za stadia.

Z TOW. TECHNICZNEGO 
W Krak. Towarzystwie Technicz.

nym przy ul. Straszewskiego 1. 28/11 
odbędzie się w  piątek, dnia 5 b. m., o 
godz. 19-ej, zebranie, na którym dr. 
Orzelski, dyr. Wodoc. Miej., wygłosi 
odczyt na tem at: „Wrażenia z Diissel 
dorfu". Goście mile widziani!

Odczyt. Dnia 5 b. m. o godz. 19, 
odbędzie się w sali Odczytowej w O- 
leandrach (parter) odczyt p. t.  „Mo. 
ralnośó i Niemoralność w  Epoce Pia­
stowskiej" wygłoszony przez dr. Wł. 
Dobrowolskiego.

„Adam Asnyk w Tatrach" odczyt 
dyT. A. Mikulskiego urządza Polskie 
Towarzystwo Krajoznawcze w piątek 
5 listopada w sali Instytutu Geogra­
ficznego. ul. Grodzka 64, o godz. 7-ej 
wieczór. Wstęp wolny.

Historie dnia
Doliniarz w potrzasku. Stanisław Lu­

bicz został zatrzymany za kradzież 20 zł.
kieszeni marynarki Ludwika Niedział- 

ka, woźnego, zam. przy ul. Prądnickiej
74-

Skutki pijaństwa. Wezwano pogotowie 
ratunkowe do Tomasza Porsy, który po 
spożyciu większej ilości alkoholu upadł 
na jezdnię, doznając rozcięcia dolnej i 
górnej wargi. Porsę przewieziono do 
szpitala św. Łazarza.

Ujęcie niebezpiecznego kosiarza. Po­
licja krakowska przeprowadziła rewizję 
w melinie przy ul. Płaszcwskiej, gdzie 
zatrzymano poszukiwanego przestępcę, 
30-letniego Władysława Dyląga, niebez­
piecznego kasiarza. Dyląg by ł spójni­
kiem głośnego bandyty Michała Ursi- 
cza, zbiegłego z więzienia rzeszowskie­
go. W raz z aresztowanym niedawno Jó­
zefem Zdebskim dokonał on włamania 
kasowego w Częstochowie.

Po aresztowaniu Zdebskiego Dyląg 
zbiegł i w towarzystwie k ilku kolegów 
włamał się do kancelarii gminnej w 
Myślenicach, gdzie rozpruł kasę i skradł 
3.436 złotych.

W  czasie rewizji w melinie znalezio- 
j  komplet narzędzi do włamań kaso­

wych, a wśród nich narzędzia, którymi 
dokonał kradzieży kasowej w Myśleni­
cach. Prócz tego posiadał Dyląg ładow- 

k  z pistoletu automatycznego, co
•iadczy o tym, że mnsiał mieć i  broń

związku z ujęciem Dyląga areszto- 
i jego 21-Ietnią przyjaciółkę Włady­

sławę Pawlik i  36-letniego Stefana Znbi- 
kowskiego, szlifierza, którzy udzielali
bandycie schronienia i  pomocy.

Dyżury le k a rzy
Dnia 6 listopada —  n°c:

Absnd Wiktor — Lwowska 19, tel.
160.99.

Boening Tadeusz — A riańska  9, 
lei. 107-61.

Stern Natan — Stradom 27, tel. 
178-25.

Osiek Bernard — Rynek Gł. 23, 
tel. 141-68

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek 5 listopada „Freuda'teoria 

snów".
Sobota, 6 listopada „Wielka mi­

łość".
TEATR „CRICOT" g ra  świetną ko 

medtę średniowiecza „La Farce de 
Maitre Pathelin". Sztuka ta  wysta. 
wioną w Polsce poraź pierwszy na 
scenie Teatru Artystów w Domu Pla 
styków — Łobzowska 8, cieszy się 
zasłużonym powodzeniem wśród sze 
rokich sfer kulturalnego Krakowa. 
Sztuka ta  grana jest w piątki i wtór 
ki o godz. 21.15 w Kawiarni Piasty- ’ 
ków. Stoliki zamawia się wcześniej 
tel. 125-00 '

„HALKA" St. Moniuszki daną bę. 
dzie w poniedziałek, dn. 5 b. m. W 
operze te j wezmą udział najwybit­
niejsi polscy śpiewacy: F r. Platów- 
na, J. Hupertcwa, St. Gołębiewski, E. 
Mossakowski oraz A, Mazanek i S- 
Kruzer i in. Współdziałać będzie war 
szawsfci zespół baletowy pod kierun­
kiem baletmistrza Jana Cesarskiego, 
zwiększony chór T-wa Operowego i 
orkiestra. Operę przygotowuje mu­
zycznie B. Wallek-Walewski, reżyser 
sko J. Stępn owski.

Radio krakowskie
PIĄTEK, 5 listopada

11.40 Józef Haydn: Kwartet śmyca 
kowy — płyty. 13.15 Koncert symfo­
niczny z udziałem solistów — płyty-
14.45 Wiad bieżące. 14.50 Jazz, i pio­
senki — płyty. 15.25 Lokalne wiad. 
„  . od. 18.10 Lokalne wiadomości 
sportowe. 18.15 Koncert rozrywkowy 
Wykonawcy: Arno Hejntze — fort, i 
Bolesław Brzeziński — gwizd arty­
styczny. 18.40 Skrzynka ogólna w 
opr. Stanisława Broniewskiego; 18.50 
..Polski Biały Krzyż" przemówienie 
Kuratora Krak. Okr. Szkolnego p. 
Stypińsk!ego. 18.55 Program na 
dzień następny. 23.00 Muzyka tanecz 
na — płyty.

SOBOTA, 6 listopada 1937.
11.40 Włoskie piosenki (płyty) —

13.45 Koncert życzeń z płyt. 14,45 
Wiadomości bieżące. 14.50 Uwertu­
ry  cperowe (płyty). 15.15 Pogadam 
ka aktualna. 15.25 Lokalne wdaoom. 
gospod. 18.10 Lokalne wiad, sporto­
we. 18.15 „Kraków wczorajszy i dzi 
feieiszy": „Kraków w ogniu rewolu­
cji" — odczyt wveł. Krystyna Grzy­
bowska. 18.30 Miniatury kwarteto­
we: Utwory F r. Schuberta W wyko­
naniu Kwartetu smyczkowego Roz­
głośni krakowskiej. 18 55 Program 
na dzień następny. 23.00 Muzyka ta 
neczna (płyty).

Co orają w kinoteatrach
ADRIA: „Wódz czerwonoskórych*1 i 

„Z miłości dla Ciebie".
ATLANTIC: „Droga do Rio Janeiro" 

i  „Postrach opery".
BAGATELA: .Marokko" i rewia .Je­

sienna sałatka".
KINO DOMU Ż0ŁŃ IER7A : „Nie­

zwyciężony B ill" i  „Świecznik królew­
ski"

PROMIEŃ: „Zaginiona wyspa" i 
.Narzeczona z przypadkn".

STELLA: „Piętro wyżej".
UCIECHA: „Atak o świcie".
WANDA: „Czar cyganerii".

Z e  Ś l ą s k a
Z  f r o n t u  p r a c y

Jak już donosiliśmy, odbył się 
wsali hotelu „Hospiz" w Kato, 

wicach wiec protestacyny robotni­
ków stolarskich. Na wiecu uchwa 
łono m. in., że strajkujący urzą. 
dzą w sobotę ulicami Katowic po 
chód demonstracyjny ,by poprzeć 
w ten sposób swoje żądania. Wła 
dze administracyjne zakazały u. 
rządzenia' tego pochodu. Wobec 
tego odbył się w  sali „Hospiz" w 
Katowicach drugi wiec protesta. 
cyjny robotników stolarskich, po 
którym część robotników udała 
się przed gmach Urzędu Wo­
jewódzkiego Śląskiego. S tra j­
kujący wyłonili następnie delega 
cję, która zamierzała intedwenio- 
waó u w3adz. Delegacji nie przy- 
jęto, gdyż nie było ani komisarza 
demobilizacyjnego, ani wicewoje. 
wody. Tymczasem policja usunę­
ła z przed gmachu wojewódzkie­
go zebranych robotników stolar 
skich.

Po nadto przybyło przed fabry­
kę Dębińskiego w Katowicach 
kilkunastu strajkujących, którzy 
pobili jednego z łamistrajków, 
który prowokował1 strajknjących.

W  Chorzowie w  kilku stolar­

niach robotnicy podjęli pracę, 
gdyż pracodawcy zgodzili się 
przyjąć proponowaną przez ro­
botników taryfę.

, *
Został ostatecznie podpisany 

przez obie strony nowy uk?ad za­
robkowy dla fabryki Szamoty w 
Nowej Wsi. Podwyżka zarobków, 
jaką uzyskali robotnicy, wynosi 
przeciętnie 7 procent i obowiązu­
je od 1 listopada r. b. do 31 mar­
ca 1938. W  ten sposób zlikwido­
wany został spór, który fabryce 
tej groził wybuchem ostrego kon­
fliktu .którego przedsmakiem był 
dwugodzinny strajk protestacyj. 
ny-

Jak się dowiadujemy, zarząd ko 
palni „Giesche" zwrócił się do 
komisarza demobilizacyjnego o 
zgodę na wysłanie z dniem 15-go 
listopada r. b. 133 robotników na 
trzymiesięczny turnus, motywu • 
jąc krok swój tym, że na obecną 
produkcję ma za dużą za?ogę. Za­
rząd kopalni o swym kroku za­
wiadomił równocześnie radę za 
kładową, która sprzeciwia się za­
stosowaniu turnusu. •
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